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Australski związek.
„Stał się w dziejach W ielkiej Brytanii 

wypadek olbrzymiego znaczenia. Na drugiej 
półkuli świata proklamował dziedzic tronu 
Wilhelma Zdobywcy, Plantagenetów, Tudorów, 
Stuartów i domu hannowerskiego powstanie no­
wego narodu i nowego państwa. A  ten naród 
powstał tak, jak żaden in n y : nie wytworzyła  
go polityka książąt panujących, ani konieczność 
obrony od wspólnych nieprzyjaciół, ani żadna 
wewnętrzna okoliczność ekonomicznej natury. 
Po prostu wyrósł pod skrzydłami dobrego ge­
niusza, jakim była dlań W ielka Brytania, zmęż­
niał, poczuł, źe może byó wielkim, zechciał 

Tjyć wielkim —  i stanął. Matka Anglia serde­
cznie go błogosławi na drogę życia, cała ludz­
kość życzliwie go wita“ . Tak napisał londyń­
ski dziennik Times z powodu otwarcia pierw­
szego parlamentu całej Australii dnia 8  maja 
r. b. Równie serdecznie odezwały się wszystkie 
inne angielskie dzienniki.

A  jednak nie można powiedzieć, że bez 
walki zgodziła się Anglia na to wyodrębnie­
nie Australii. Twórca myśli wykonanej 8 maja 
r. b., Henryk Parker poświęcił jej całe swe 
życie i zmarł, nie doczekawszy się jej urzeczy- 
stnienia, bo nietylko kolonie australskie —  
a jest ich sześć ogromnych, jak europejskie pań­
stwa —  nie chciały nic ustąpić ze swej odręb­
ności na rzecz wspólnej organizacyi państwo­
wej, ale w dodatku Anglia używała wszelkich 
sposobów, aby podtrzymać ich rywalizacyę i 
tak je  ciągle różnić, aby między niemi wzra­
stała wzajemna nieufność. Tą metodą Anglia  
się spodziewała na zawsze utrzymać przy so­
bie Australię. "W sześćdziesiątą rocznicę pano­
wania królowej W iktoryi zjawili się w Londy­
nie delegaci sześciu kolonialnych zarządów au- 
atralskich i okazując wielką lojalność wzglę­
dem tronu i metropolii, prosili, aby im wolno 
było złączyć Australię w jedno państwo. Lecz 
prośby, a potem nawet groźby na nic się nie 
zdały. Na czele przeciwników takiego zjedno­
czenia stanął minister kolonij Chamberlain i 
zarówno w gabinecie, jak w sferach parlamen­
tarnych przeparł zapatrywanie nieprzychylne 
dla dążności Australii. Delegacya jej nie po­
stawiła wówczas swej sprawy na ostrzu noża, 
rozumiejąc, że nie wygra jej, a na przyszłość 
bardzo utrudni. W krótce potem zaczęła się 
wojna transwalska, do której Anglia nie była  
przygotowana i w skutek tego znalazła się w 
wielkim kłopocie. W ybaw iły  ją  z niego kolo­
nie australskie, które własnym kosztem, na 
własnych okrętach handlowych wysłały na pole 
walki dość silne oddziały ochotników. Z  tego 
powodu tryumfowali angielscy imperyaliści, 
widząc w tern wystąpieniu Australii dowod 
żywej solidarności jej z W ielką Brytanią, Ale 
wkrótce potem, kiedy położenie Anglików w 
Transwaam było krytyczne, kolonie australskie 
oświadczyły, że natychmiast odwołają swych  
ochotników, jeżeli rząd i parlament angielski 
nie przystaną na australski związek. Nie było 
w yjścia— i królowa W iktorya podpisała 9 lipca 
r. 1900 uchwałę parlamentu, zezwalającą na 
stworzenie jednego państwa z sześciu austral- 
skich kolonij.

Ten nowy utwór polityczny nadał sobie 
konstytucyę zupełnie podobną do istniejącej w 
Stanach Zjednoczonych. Jak w nich, tak w

Australii będzie senat, do którego każda ko­
lonia ma wysyłać po trzech senatorów, wybie­
ranych na trzy lata powszechnem głosowaniem  
wszystkich dorosłych obywateli w kolonii; 
obok takiego senatu, jako izby wyższej, będzie 
izba niższa, nazywająca się jak  w Stanach 
Zjednoczonych, izbą reprezentantów, wybiera­
nych również na trzy lata, ale już nie z ca­
łej kolonii, lecz okręgami, potworzonymi w ten 
sposób, żeby w każdym była równą liczba 
wyborców. Z  tego wynika, że w senaoie ka­
żda kolonia będzie miała równą liczbę przed­
stawicieli, a w izbie reprezentantów tylu, ilu 
ich wypadnie z liczby ludności. Obie izby bę­
dą posiadały wszystkie prawa parlamentu pań­
stwa zupełnie niezawisłego i zaraz skorzystały 
z tego prawa, przyjąwszy na swem pierwszem  
posiedzeniu wniosek wspólnego ministeryum  
o zaprowadzeniu własnej armii i własnej floty 
wojennej, oraz o nałożeniu cła na wszelki do­
wóz, nawet z Anglii.

Jest w tern dowód, że Australia już się 
uważa za zupełnie odrębne państwo. N iechcia­
ła ona Anglii drażnić przyjęciem nazwy „Sta­
ny Zjednoczone1*, ho toby zanadto przypomi­
nało Anglikom  utratę amerykańskich Stanów ; 
nie chciała również przyjąć proponowanej 
przez gabinet londyński nazwy „dominium11, 
bo toby znaczyło, że staje w takiej zależności 
od Anglii, w jakiej znajduje się od niej „D o­
minion of Canada" ; wym yśliła sobie zupełnie 
nową nazwę : „Commonwealth o f Australia** —  
Związek australski, będący w swej istocie re­
publiką, której dożywotnim prezydentem jest 
angielski monarcha. A le ten monarcha nie ma 
żadnych zgoła praw. On tylko mianuje swego 
namiestnika, a ten dopiero ma pewne prawa, 
chociaż bardzo niewielkie, mianowicie powo­
łuje ministrów, których jednak może obalić 
parlament, i wolno mu dwa razy odrzucić ka­
żdą uchwałę parlamentu, lecz trzecia uchwała 
już staje się prawomocną bez sankcyi. Zresztą 
obowiązkiem namiestnika je s t , prowadzić wiel­
ki dwór, podtrzymywać życie towarzyskie, 
wydawać dużo, aby inni również dużo wyda­
wali, bo przez to zakwitną rzemiosła.

Przyszłość tego nowego państwa będzie 
zapewne olbrzymia; wróżą mu pierwsze stano­
wisko w świecie. Bo najpierw obszar jego ko­
losalny : Australia ze swemi wyspami zajmuje 
9 milionów kwadratowych kilometrów, a cała 
Europa ze swemi wyspami liczy 9 milionów  
800 tysięcy □  k ilom .; zatem jest to państwo 
prawie tak rozległe jak Europa; następnie bo­
gactwa tej ziemi nieprzebrane, a klimat bar­
dzo zdrowy. O bogactwach świadczy fakt, źe 
podczas gdy 200-milionowe Indye wywożą to­
warów za 136 milionów dolarów rocznie, to 
6-milionowa Australia wywozi ich teraz za 150 
milionów dolarów; na korzyść klimatu przema­
wia niezwykła w innych częściach świata dłu­
gowieczność mieszkańców. W praw dzie dotąd 
Australia jest bardzo słabo zaludniona, posiada 
tylko 6 milionów ludności, czyli na każdy kilo­
metr kwadratowy wypada tam 2/s człowieka, 
podczas gdy w Europie mieszka na takim sa­
mym obszarze, licząc już okolice bardzo posu­
nięte na północ, 88 ludzi; ale ta pustka tłóma- 
czy się trudnościami, które robiono emigran­
tom i które postanowiono usunąć. Zawsze je ­
dnak wzrost ludności australskiej nie był po­
wolny. Lat temu 75, kiedy Anglia obróciła

Australię na swą kolonię karną, było w niej 
prawie dwa miliony tubylców i 20.000 skazań­
ców ; teraz zaś wymierających tubylców liczą 
na półtora miliona głów, a ludzi rasy białej 
jest przeszło półpiąta miliona.

Pamflet na rząd bośniacki,
W  Niemczech pojawiła się książka jakie­

goś Bożydara Nikaszynowicza pod tytułem : 
„Bosnien und Herzegowina unter der Yerwal- 
tung der osterreichisch-rngarischen Monarchie 
und die osterr.-ungar. ilalkanpolitik". Autor 
tej publikacyi, o którym Pester Lloyd powiada, 
że zapewne nosi jakieś inne imię i nazwisko, 
bo o Bożydarze Nikaszynowiczu nikt nie wie, 
bezwzględnie potępia austro-węgierską gospo­
darkę w krajach okupowanych. Zapewnia on, 
że wszystkie pochwały, oddawane tej gospo­
darce przez podróżników francuskich, angiel­
skich i niemieckich, nie powinny nikogo łu­
dzić już choćby dlatego, że ci podróżnicy nie 
znają kraju, o którym pisali; przy tern byli to 
ludzie fetowani przez gospodarzy „nieszczęśli­
wej “ Bośnii i Hercogowiny. A  te prowineye —  
zdaniem autora —  są istotnie niesłychanie nie­
szczęśliwe. Stokroć im gorzej teraz, niż bywało 
w najgorszych czasach tureckich. Przedewszyst- 
kiem owe kraje są otoczone „taką grubą polL 
cyjną ścianą, że tam żadna myśl swobodna nie 
może się przemknąć*1. Następnie rząd umyślnie 
rujnuje miejscową ludność, aby ją  wywłasz­
czać i na jej miejscu osadzać kolonistów nie­
mieckich i węgierskich. Rujnowanie odbywń 
się w ten sposób, że ze skarbu krajowego dawane 
są chłopom pożyczki wrzekomo na 4 %  z amor- 
tyzacyą, w gruncie jednak rzeczy chłopi płacą 
za te pożyczki 2OOo/ 0 rocznie i to w ten spo­
sób, że co trzy miesiąc© ściąga się z nich 5 0 % -  
"Wprawdzie ziemia jest błogosławiona —  mówi 
autor —  ale kto zapłaci dwie zimowe raty, 
pokrywające pożyczkę w całości, ten na wio­
snę nie ma ani grosza, nie może uprawić roli, 
ani zapłacić trzeciej raty i musi zgodzić się na 
licytacyę swej posiadłości. W  końcu autor po­
wiada, że rząd porywa muzułmańskie i prawo­
sławne dzieci, chrzci je  po katolicku i wycho­
wuje w katolickich przytułkach; porywa także 
dziewczęta mahometańskie i prawosławne, aby 
uczynić je katoliczkami i potem wydać za ka­
tolików. Kary, nakładane .na opornych, są iście 
kameruńskie. Tak naprzykład na placu sta­
wiają wysoką beczkę, a na niej człowieka i 
każą mu tak stać trzy dni i nooe. Cierpi lud 
muzułmański i prawosławny, ale cierpi też cały 
kraj, bo się znajduje między Scyllą a Chary- 
bną sprzecznych dążności dwoistej monarchii: 
z Wiednia żądają germanizacyi i popierania 
przemysłu przedlitawskiego, a z Pesztu —  ma- 
dyaryzacyi i sprowadzania tylko towarów wę­
gierskich. W trąca się także Chorwacya ze 
swem niby braterstwem i intryguje przeciw 
serbskiej narodowości Bośniaków. Słowem, pa­
nuje w krajach okupowanych piekielny chaos 
i okrucieństwo.

O książce Bożydara Nikaszynowicza roz­
prawiają dzienniki radykalne czeskie i słoweń­
skie z uznaniem, a węgierskie i niemieckie 
z oburzeniem. Bezstronni jednak czytelnicy 
mogą się tylko dziwić, źe na taki pamflet tyle 
zwrócono u w a g i! Bo przesada autora-oskarży- 
ciela jest tak rażąca, że w końcu niepodobna

wierzyć ani jednemu jego słowu. Utrzymuje 
on, że rząd bośniacko-hercogowiński rujnuje 
chłopów ; jeżeli tak jest, to gospodarstwo kra­
jowe musi upadać, tymczasem wywóz bośnia­
cki i hercogowiński ogromnie się zwiększa 
z roku na rok. Emigracya do krajów okupo­
wanych prawie zupełnie ustała, ponieważ miej­
scowa ludność wykupuje wszystkie wolne grunta. 
W krótce po zajęciu tych krajów przez Austro- 
W ęg ry  i po stłumieniu ruchawki, tamtejsi mu­
zułmanie zaczęli się przesiedlać do Turcyi, na­
tomiast teraz jest ruch odwrotny: wracają ci 
emigranci i już nikt się nie wysiedla, czego 
oczywiście nie byłoby, gdyby —  jak utrzy­
muje autor pamfletu —  panowało w kraju pie­
kło. W reszcie porywanie dzieci i dziewcząt 
jest wymysłem tak niedorzecznym, że nawet 
śmiać się z niego nie można. Pewnie nie żą­
dają tego masońskie W ęgry, a w Austryi, gdzie 
każdy, kto chce, może agitować za „Los von 
R om “, daremnie szukać gorliwości, jakiej wy­
maga prozelityzm religijny. \

Widoki. — Zatargi.
Piszą nam z W iednia, 13 m a ja :
Przeważa dziś nadzieja, źe parlament zdo­

ła w bieżącej sesyi załatwić projekt o inwe- 
stycyach, tudzież zmieniony projekt o kana­
łach. Przeobrażenie tego projektu zasadza się 
na tern, że pierwotnie obejmował głównie ka­
nady^ tj. sztuczne drogi wodne, gdy teraz za­
bezpiecza przedewszystkiem regulacyę rzek, tj. 
naturalnych dróg wodnych. Na załatwienie tych 
ważnych spraw pozostaje tylko miesiąc, na któ­
ry nadto przypada kilka świąt i sesye delega- 
cyi. A  zatem Izba od dzisiaj do 15 czerwca 
odbędzie tylko kilkanaście posiedzeń. Potrzeba 
więc zupełnej zgody wielkich stronnictw i 
wstrzemięźliwości skrajnych fakcyi, aby w y­
mieniony program prac parlamentarnych dopi­
sał. Ozy owa dobra wola rzeczywiście istnieje, 
okaże się na dzisiejszej konferencyi prezesów 
wszystkich klubów parlamentarnych, mianowi­
cie w kwestyi odesłania budżetu prowizorycz­
nego na drugie półrocze bez tak zw. „pierw­
szego czytania** do komisyi. Ponieważ i tak 
Izba może przeprowadzić gruntowną dyskusyę 
w tej sprawie, gdy komisya budżetowa przed­
stawi swe wnioski, rozprawy pod pretextem  
„pierwszego czytania** są całkiem zbyteczne, 
ale może je wymusić veto choćby jednego po­
sła takiego, jak Klofacz albo Stein. Z  tern 
wszystkiem nawet w kołach, które dotąd od- 
znaozały się pessymizmem, i w takioh, które 
tendencyjnie przedstawiały stosunki w ponurem 
oświetleniu, przeważa dziś zdanie, że sesya 
bieżąca skończy się pomyślnie i że w dowód 
uznania, około 15 czerwca Cesarz wyjedzie do 
Pragi i... do Uścia (Aussig).

Jak z liberalno-niemieckiej, tak z czeskiej 
strony, jako główny przeciwnik normalnego 
przebiegu sesyi parlamentarnej, ciągle bywa 
piętnowana tak zw. historyczna szlachta cze­
ska. Czerpiąca z czeskich źródeł Sonn u M on- 
tagSicifung dowodzi dzisiaj, że ks. Schwarzen- 
berg za pomocą agraryuszy i socyalistów cze­
skich zamierza obalić projekt o kanałach, i to 
głównie w tym  celu, aby zapobiedz wytworze­
niu się liberalnej niemiecko-czeskiej większości.

Równocześnie Narodni Listy uderzają 
gwałtownie na „podłych intrygantów" z kół

„feodalnych, agrarnych i soeyalistycznych®, któ­
rzy tylko dlatego usiłują przeszkodzić „wiel­
kiemu dziełu**, aby przed blizkim" wyborami 
do sejmu krajowego oczerniać młodoczechów, 
źe w W iedniu nic nie zdobyli dla narodu, ani 
nawet regulacyi rzek, i aby wmówić w lu­
dność, źe dlatego nie zasługują na ponowny 
wybór. Organ demokratyczny wytyka arysto­
kratom z najpierwszych rodów, że obcują pou­
fale z prostymi włościanami (Rataj, Kubr etc.), 
byle ich w parlamencie użyć przeciwko mło- 
doczechom. „Jesteśmy zbyt doświadczonymi, 
starymi „cyganami** (Bohemiens), aby nas uda­
na przyjaźń szlachty historycznej była kiedy­
kolwiek oszukała".

W szystko to jest tern ciekawsze, że zwraca 
się szczególnie przeciwko ks. Fryderykowi 
Schwarzenbergowi. Jak wiadomo, ten młody 
książę, chociaż zasiada w klubie 19tu posłów 
konserwatywnych kuryi wielkich posiadłości 
Czech, nie zawdzięcza jej jednak swego man­
datu, lecz został wybrany w okręgu miejskim  
Budziejowic. Cźytelnicy przypomną sobie może 
jeszcze mowę, którą książę jako kandydat w y­
głosił w Budziejowicach 6go stycznia i która 
wtedy wywołała wielkie wrażenie i fałszywe 
komentarze kół, nie obeznanych dokładnie ze 
stosunkami w Czechach. Korespondent wasz 
już wtenczas wykazywał mylnośó tych komen­
tarzy, które posuwały się tak daleko, że iden­
tyfikowały księcia Schwarzenberga ze stronni­
ctwem młodoczeskiem, a nawet dopatrywały 
się w nim przyszłego.... prezesa klubu młodo- 
czeskiego ! A  dziś ?

O intrygach zresztą nie potrzeba wcale 
mówić. Sojusz tak stanowczo konserwatywnego 
obozu, jak szlachta feodalna z Czech, z tak ra- 
dykalnem stronnictwem, jak młodoczeskie, zaw­
sze był zjawiskiem nienaturalnem, zadziwiają- 
cem, i nie potrzeba żadnej intrygi na to, aby 
go rozluźnić. Jeżeli zaś hr. Palffy wczoraj w 
imieniu swego klubu oświadczył w N. Fr. 
Presse, że w tym klubie panuje zupełna zgoda, 
znaczy to tylko, że ci panowie in merito zga­
dzają się z ks. Schwarzenbergiem, ale oświad­
czenie to nie zawiera ani słowa, z któregoby 
można wnosić, że zgadzają się raczej z klubem  
młodoczeskim.

Cały aparat prasy liberalnej pracuje obe­
cnie przeciwko „feodałom" z Czech. Monachij­
ska Allgemeine Zeitung pocn irzywa ich, że spo­
winowaceni z rodem nr. Chotków, czują się 
uprawnieni opanować następcę tronn. Zaś ko­
respondent tutejszy Gazety Kotońskiej dodaje, 
że, usuwając się od głosowania nad renuneya- 
cyą arcyksięcia w Izbie poselskiej, tern samem 
zastrzegli sobie na przyszłość możność popie­
rania roszczeń do tronu ewentualnego potom­
ka arcyksięcia z morganatycznego małżeń­
stwa ! Jest to insynuacya przewrotna i soli­
styczna. Hr. Palffy usunięcie się od głosowa­
nia uzasadnił tern, źe o sukcesyi stanowi w y­
łącznie statut domowy dynastyi, nie przypisy­
wał zaś wcale sejmowi czeskiemu prawa w y­
dania uchwały w tej sprawie Dla hr. Palffy’ego 
więc rzecz była skończona, skoro następca 
tronu w roku zeszłym wygłosił w myśl statu­
tu dynastyi ową deklaracyę. Przypisywać feo- 
dałom czeskim takie rachuby, jak to czyni 
korespondent Gazety Kotońskiej, znaczy to co­
fnąć się wstecz co najmniej o pięć wieków,

Z wycieczki do Carogrodu.
A  więc jedziemy do Carogrodu. Tak po­

wiedzieliśmy sobie, siedząc w wygodnym wa­
gonie Orientexpressu, który raźno pomykał po 
równiach węgierskich, jakby chciał jak naj­
rychlej uciec przed kulturą Zachodu.

Mijamy pięknie położony Belgrad ; ma­
szyna ledwo dysze, ciągnąc kilka wagonów 
przez szczyty gór serbskiej Szwajcaryi. Mija­
m y doliny Morawy i Nisza wy, przejeżdżamy 
Śliwnicę, na której równinach sterczy obelisk 
na pamiątkę miłości i solidarności słowiań­
skiej i docieramy do Sofii.

Miasto zupełnie „m odern", trochę rozrzu­
cone, nie przedstawia nic oryginalnego ani 
w oczy wpadającego.

Z  okien wagonu i ze zetknięcia się z 
ludźmi na dłuższych przystankach, odbieramy 
w Bułgaryi wrażenie jakiegoś nieokreślonego 
zimna, właściwego tylko W szech-R osyi. Znać 
tu jakąś surowość w przyrodzie i ludziach, 
potęgowaną szynelami wojska bułgarskiego i 
umundurowaniem wszystkiego na sposób ro­
syjski.

Serbowie i Bułgarzy, których spotykamy 
po drodze, z temperamentem właściwym bra­
ciom naszym z Południa, politykują zawzięcie 
i zmieniają w ciągu kwadransa do niepozna-
nia kartę Europy.

Mało miłości dla Austryi. Trzeźwa świa­
domość tego, co czeka południową Słowiań­
szczyznę przez oddanie się Rosyi, utworzenie 
republikańskiego związku państw bałkańskich, 
w którymby każdy chciał objąć kierującą rolę, 
oto ramy politycznego myślenia u tamtejszych  
ludzi.

*
*  *

Konstantynopol swem położeniem i ty ­
pem oryentalnym robi wprost imponujące 
Prażenie.

Tysiące ibm ów , budowanych w oryental- 
ńym stylu, rozsiadło się na wzgórzach naokół 
Złotego Rogu i po obu brzegach Bosforu. T y - 
siące minaretów strzela ku górze, a od tej 
°iemnej i szarej masy potężnego miasta, prze­
tykanej gdzieniegdzie śnieżno-białem, różowem  
tub liliowem kwieciem drzew, odbija wdzięcz-

• • fnie i wesoło spokojne, lazurowe zwierciadło 
morza.

Jakże inaczej, gdy opuściwszy statek, że­
gnany ostatnim podmuchem z Bosforu, wej­
dziesz w ulicę tego miasta. Tu dopiero W schód  
w całej swej okazałości z wązkiemi uliczkami, 
pełnemi brudu i śmiecia, z wałęsającymi się, 
podłażącymi pod nogi lub pogrążonym, we 
śnie psami ; z bazarami, warsztatami, kuchnia­
mi, kawiarniami, sklepami, w których wre i 
kipi jak w ulach i z których zalatują prze­
chodnia wonie czosnku, baraniny, skór i takie 
których określić niepodobna; z tym  różno­
barwnym tłumem Turków, Arabów, Persów, 
Murzynów i Europejczyków oraz z porusząją- 
cemi się ciężko i niezgrabnie postaciami ko­
biet, które chętnie odsłaniają rąbek zasłony, 
aby ciekawemu Europejczykowi pokazać pię­
kne, czarne, jakby zmęczone oczy i blade 
oblicze wschodniej niewolnicy.

W yzyskujem y, o ile się da, krótki czas 
wycieczki i zwiedzamy kolejno: wspaniały me- 
ozet św. Zofii (Agia Sophia)., drugi pod w zglę­
dem architektonicznym bardzo interesujący 
meczet Sulemanije, pałace padyszacha, prócz 
niedostępnego Ildiz-kiosku, muzeum starożytno­
ści ze słynnym sarkofagiem Aleksandra mace­
dońskiego, hippodrom, przedmieście Ejub, wielbi 
bazar z niezliczoną ilością sklepów i kramów, 
w których sprzedaje się wszystko, począwszy 
od igły, a skończywszy na starożytnych dywa­
nach, cenionych nieraz na tysiąoe franków od 
sztuki, łaźnię turecką i wszystko to, co w prze­
wodniku Meyera jest co najmniej jedną gwiazd­
ką oznaczone,

*
W ielką atrakcyą dla każdego Europejczyka 

są religijne ćwiczenia derwiszów tańczących, 
wyjących lub nawet kaleczących się.

Tańczący derwisze należą do zakonu M e- 
wlewi, założonego przez sławnego na wschodzie 
mistyka Dselaleddin-Rumi i wykonują swoje 
ćwiczenia religijne zwane „zikr" każdego 
piątku po południu we własnym klasztorze. 
Przy dźwiękach smętnej muzyki fletów i bę­
bnów oraz odpowiedniego śpiewu, obracają się 
derwisze z przymkniętemi oczyma w barwnych 
płaszczach i perskich kołpakach na okół me­
czetu, coraz to w szybszem tempie, podnosząc 
to prawą to lewą rękę do góry.

W y ją cy  derwisze należą do innego zakonu 
i produkują się (ich ćwiczenia zrobiły na 
nas wrażenie produbcyi) w meczecie na Sku 
tari. Związani w jeden łańcuch, po stosownej 
introdukcyi naczelnika i przy akompaniamen­
cie wzruszającej swymi tonami pieśni, przegi­
nają się jak szaleni, to w jedną, to w drugą 
stronę, wyrzucając ze spienionych ust słowa 
lah! i ja -h u ! Ekstaza potęguje się co raz bar­
dziej, pot leje się z twarzy derwiszów, z któ­
rych niejeden pada na ziemię ze znużenia.

Nam zaimponował murzyn, który brał 
udział w tej oryginalnej modlitwie. Olbrzy­
miego wzrostu, isbrzącemi oczkami zagrzewał 
swoich sąsiadów do silniejszego jeszcze wycia, 
a jakaś Niemeczka, stojąca obok nas za balu­
stradą, zapytała naiwnie swego męża, czy on 
się poci na czarno!

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności trafi­
liśmy w Konstantynopolu na odbywającą się 
tylko raz do roku uroczystość, poświęconą pa- 
mięoi „Husseina" syna kalifa Ali, poległego 
w bitwie w 680 r. p. Chr.

Na placu wązkiej uliczki, oświetlonym  
pochodniami, zbiera się gromada brodatych 
Persów, odzianych w białe płócienne płaszcze 
i każdy z nich wśród dzikich okrzykow Hus- 
sein ! H assan ! biczuje się ciężkim łańcuchem, 
a potem ostrzem obnażonego miecza bije się 
po głowie tak długo, dopóki ubytek krwi z nóg 
go nie powali.

W ązkośó uliczki, zapchanej tłumem po­
dejrzanej konduity, późna wieczorna godzina, 
dzikość otaczającej nas atmosfery, odstraszały 
nas od zbliżenia się do samej areny. A  kiedy 
koło nas przeprowadzono pierwszą gruj ę nie- 
mogących się utrzymać na nogach biczowni­
ków i kiedy uderzył nas widok płaszczów  
krwią przesiąkłyeh i poczuliśmy woń świeżej 
ludzkiej krwi, umknęliśmy co rychlej.

A  idąc w milczeniu, rozmyślaliśmy nad 
tern, jak potężną może być wiara i jaką gro­
źną siłą staóby się mogła tłuszcza fanatyków. 

* *
*

A le dość tych wrażeń wschodnich i wa­
łęsania się po cuchnących zaułkach.

W siadam y na statek, przejeżdżamy Bosfor 
aż do Bej kos i w towarzystwie przewodnika 
puszczamy się w dzień piękny ale skwarny w 
góry Anatolii. Przez cztery godziny południa

wspinamy się po górach, zarosłych krzakami, 
nie spotykając po drodze ani ludzi, ani zagród 
ludzkich. —  Nudno tu i pusto, a oczy nasze 
spoczywają z wdzięcznością na każdym przy­
drożnym kwiatku i na każdym lękliwie prze­
latującym ptaku.

W reszcie krajobraz zmienia się nieco. Ze­
szedłszy z jednej z gór, napotykamy dolinę, 
przeciętą wartkim strumykiem i rzucony przez 
wodę mostek.

— To stary nasz znajom y! —  powiada mój 
towarzysz.

T a k ! to mostek polski z nieuniknioną 
dziurą i balansującemi belkami.

I oto jesteśm y na granicy Adampola, ko­
lonii polskiej, założonej w roku 1855 przez ks. 
Czartoryskiego.

Jeszcze trochę pod górę, jeszcze ćwierć 
milki większego już lasu, a potem łany zboża 
z chylącymi się ku nam, jak na powitanie kło­
sami, nasze polskie obejścia, grupy dzieci, ba­
wiących się przy drodze i krzyż na małej ka­
pliczce.

A  kiedyśmy na pierwszego kudłacza za­
wołali ; B u rek !, poczciwe psisko aż zgięło się 
we dwoje, wymachująo kitą i wyszczerzywszy 
zęby z radości podsunęło nam się pod nogi.

W  Adampolu mieszka przeszło 30 rodzin 
polskich, a każda z nich ma gospodarstwo rol­
ne od kilkunastu do kilkudziesięciu morgów. 
Są tam rodziny Ryżych, Biskupskich, W ilko- 
szewskich, Zgodów, Targońskich, Miniakow- 
skich, Maryańskioh, Kempków, Orzechowskich, 
Nowickich, Ochockich, Remiszewskich i inne.

Dzisiejsze pokolenie jest już drugiem po 
pierwszych kolonistach. Chleba im nie brak, 
ale pieniędzy nie mają, bo prócz masła, które 
w Konstantynopolu jest znane i cenione, nie 
mają innych produktów na sprzedaż. Prócz 
tego utrzymują się z letników, którzy z K on ­
stantynopola dla bardzo dobrego powietrza i 
zdrowego położenia chętnie tu przyjeżdżają.

"Wszyscy są dobrymi synami o jczy zn y ; 
mówią wprost ślicznie po polsku, utrzymując 
czystość języka lekturą wyborowych książek, 
których niestety nie mają w dostatecznej ilości.

Brak im księdza, który zarazem mógłby  
byó nauczycielem, i gazet polskich. Ksiądz 
znaleśóby się powinien, bo kolonia gotowa jest 
dać mieszkanie, kilka morgów ziemi i kilka lir

tureckich miesięcznie.
Najmłodsze pokolenie uczą sami ojcowie, a 

nauka musi byó skuteczną, skoro chłopcy i dziew­
częta wyrażają się poprawnie po polsku, znają 
wszystkie patryotyczne pieśni i umieją tyle, 
ile dziecko z naszej szkoły rzadko wyniesie. 
W szyscy zaś odznaczają się jakąś dziwną swo­
bodą obejścia, godnością wolnych ludzi i wro­
dzoną intełigencyą.

W szędzie przyjmowano nas serdecznie i 
zachęcano do dłuższego pozostania. Posiliwszy  
się w domu p. W incentego Gozdawa Ryżego, 
odwiedziliśmy wójta kolonii Biskupskiego, gdzie 
przyjęto nas wodą i konfiturami, a pożegnano 
słow am i:

—  Kto raz napił się naszej wody, ten do 
nas powróci. Niech Bóg prowadzi i do wi­
dzenia !

Już do zachodu słońca było niedaleko, a 
nam mimo to nie spieszyło się z tego ustro­
nia, bo ono zdawało się nam być kawałkiem  
ojczystej ziemi. Dosiedliśmy wreszcie trzech ko­
ni jednego z kolonistów i w towarzystwie 
Stasia Ryżego, miłego i rozumnego chłopaka, 
puściliśmy się z powrotem w drogę.

Skowronki wzbijały się jeszcze w górę, z 
przydrożnych lasów dochodziło ostatnie woła­
nie kukułki, a z piersi Stasia i naszych wydo­
bywała się pieśń „Tysiąc walecznych". Niech
i gory Anatolii wiedzą, żeśmy jednego ojca i 
jednej matki.

Staś zasypywał nas pytaniami o kraj i 
wszystko, co rzeczy ojczystych dotyczy, a kie­
dy zrobiliśmy mu nadzieję zobaczenia tego 
kraju, chłopak nie posiadał się z radośei.

Już dobrze z wieczora spotkaliśmy kilku 
osmolonych j ażdźców we fezach, którzy poznaw­
szy Stacha, powitali go polskiem: Dobry wie­
czór ! Byli to tureccy węglarze z okolicy Adam ­
pola, którzy wracali z Bejkos i obiecali pocze­
kać na Stacha, aby po nocy do domu sam nie 
wracał.

Kaik, którym z Bejkos przeprawialiśmy 
się do Europy przez oblany księżycowym świa­
tłem Bosfor, daleko był od brzegu, a Stach 
stał na nim ciągle, żegnając niemem spojrze­
niem tych, którzy mu obieoali zawieźć go do 
ojczyzny...

Jan Kanty Steczkowski.



PRZEGLĄD z  dnia 15 Maja 1901

w czasy fałszywych Sebastianów, W aldem a­
rów i t. d.

W  Pradze wczoraj w restauraey: „u Stań 
gra® odbyło się zgromadzenie czeskie, na któ- 
rem zalecano oderwanie s*ę od Rzymu. Po 
zgromadzeniu k jk a  osób u znanego „staroka­
tolickiego® proboszcza dra Iszki oznajmiło swe 
przejście na star^katolicj zm. Z  zajść zeszłoro­
cznych wiadomo, że rzekomy starokatolicyzm  
dra Iszki nie jest n;czem innem, jak husyty- 
zmem, stanowczo zbliżonym do schizmy Tam  
nastręcza mę p. Kramarzowi sposobność gło­
śnego wypowiedzenia, że oderwanie się od ka­
tolicyzmu oznacza też oderwanie się od A u ctryi!

Tisza - Szell - Apponyi.
Budapaszt 11 maja.

(oo) Teraźniejsze liberalne stronnictwo, 
tworzące większość w Izbie poselskiej- powsta­
ło w roku 1875. A ż  do tego roku Izba posel­
ska rozpadała się na dwa główne obozy Dea- 
ka, który w roku 1867 zawarł ugodę z Austryą, 
i Kolomana T iszy , który ją zwalczał, do­
magając się jeszcze szerszej samodzielności 
W ęgier.

Dopiero na początku loku 1875 Tisza, 
dzięki stara liom ministra spraw zagranicznych 
hr. Andrassy’ego, dokonał zwrotu. W  mowie, 
wygłoszonei podczas rozpraw nad budżetem 
3-go lutego, oświadczył, że przyjmuje ugodę 
7.  roku 1867 W skutek tego oświadczenia, dnia 
19-go lutego nastąpiła fuzya Deakistów z opo- 
zycyq prawno-polityczną, pod nazwą stronri- 
ctwa liberalnego, Tisza został ministrem spraw 
wewnętrznych, zaś 24 go października tegoż 
roku, prezesem gabinetu, którą to godność pia­
stował aż do 15 marca 1890 r.

W  chwil: powstania stronnictwa liberal­
nego w roku 1875, istniała konserwatywna 
prawica barona Sennyey’a i skrajna lewica, 
która jako swego nacz nika uważała żyjącego 
w Turynie, na dobrowolnem wygnaniu, L u ­
dwika Kossutha. Oba te stronnictwa z czasem 
uległy znacznym zmianom. Po ustąpieniu Se- 
nnyey'a, stronnictwo jego pod ki =rownietwem 
hr. Wojciecha Apponyi’ego coraz wyraźniej 
pozbywało się pierwotnej cechy konserwaty­
wnej, zaś stronnictwo niezawisłości rozpadło 
się na dwie wrogie frak eye, z których _,eana 
pozostaje pod wpływem Franciszka Kossutha, 
druga tlgroua.

Najważniejszy krok na drodze przeobra­
żenia stronnictw nastąpił w roku 1899, gdy  
Szell został prezesem gabinetu. Stronnictwo 
Apponyi’ego, które od roku 1891 używało fir­
m y „narodowego1*, dnia  2-go marca 1899 roz­
wiązało oię, prawie wszyscy jego członkowie, 
a zwłaszcza najwybitniejsi: hr. Apponyi, H o- 
ranszky i t. d , wstąpili do stronnictwa libe­
ralnego (4 marca). Już wtedy znawcy stosun­
ków parlamentarnych przewidywali, że ta no­
wa fuzya z czasem oddziała stanowczo na skład 
stronnictwa liberalnego.

W ytw orzyły  się w nim bowiem trzy g^u 
p y : centrum, złożone przeważnie z posłów, 
gotowych popierać każdy gabinet, tworzących 
zatem tak żj pewną gwardyę S zella ; lewica 
protestancko-liberalna, skupiona około Kolom a­
na Tiszy i jego ambitnego syna hr. Stefana 
T iszy ; prawica, złożona z członków dawnego 
stronnictwa „narodowego1*, obejmująca niemal 
wyłącznie posłów katolickich, pod kierowni­
ctwem W o]ciecha Apponyi’ego i Horanszky’ego. 
P. Szell umiał dotąd utrzymać pozorną jedno­
litość stronnictwa liberalnego. A le obecnie, pod 
koniec kadencyi i w przededniu nowych, ogól­
nych wyborów, owe naturalne antagonizmy, 
zapowiadające rozkład tego stronnictwa i wo- 
gole przeobrażenie stronnictw sejmowych, w y­
dobywają się coraz wyraźniej na nibyto spo­
kojną powierzchnię parlamentarną. W  tej 
chwili sprzeczność,! te zaznaczają się najgło­
śniej na tle tak zwanej „incompatibilitas®. 
Sejm węgierski już w roku 1875 uchwalił li­
s t w ę  o niezgodności mandatu poselskiego z 
pewnomi funkeyami publicznemi (urzędników, 
profesorów, wyjąwszy profesorów wszechnicy i 
politechniki tutejszej i t. d.), jakoteż z posadą 
dyrektorów i radzców spółek akcyjnych i in ­
nych przedsiębiorstw, które robią interesa z 
rządem. W  Austrjr takie prawo „incomoati- 
bilitatis® nie istnieje, natomiast różne przepisy 
ustawy węgierskiej z r. 1875 zgadzają się z 
odpow-.edniemi artykułam konstytucyi angiel­
skiej, francusKiej i włoskiej.

W  ostatnich czasach powstał na W ęgrzech  
prąd, dążący do obostrzenia ustawy z; r. L875. 
Cienawym zbiegiem okcUcznośoi poruszyła tę 
kwestyę sprawa znanego krzykacza skrajnej 
lewicy Ugrona. Dnia pbwnego ku powszechne­
mu zdumieniu dowiedziano się, że ten Cato 
radykalny, piorunujący w sejmi 3 przeciwko ga­
binetowi Szclla, w delegacyi przeciwko wspól­
nemu ministrowi wojny, pobierał znaczne sub- 
wenoye od rządu pod pretekstem rozwijania 
przemysłu krajowego, zaś z ministeryum wspól- 
nem zawarł układ o dostawy zboża i układ 
ten odstąpił za odpowiedn iem wynagrodzeniem  
jakiemuś faktorowi. Sprawa przyszła przed fo­
rum Komisy i, rozpatrującej przypadki incom- 
patibilitatis, pojawił się tam wniosek obostrze­
nia odnośnej ustawy: po k^komiesiecznych o- 
bradach, komisya przedstawiła tymi dniami 
nową bardzo obostrzoną ustawę.

Projekt ten w tych kołach poselskich, 
które dotąd dostarczały najznaczniejszego kon­
tyngentu dyrektorów i radzców spółek akcyj­
nych, banków itd., wywołał bardzo silne obu­
rzenie. Powiaaają w tych kołach, że nadal po­
seł będzie zmuszony zrzec *ię wszelkiej czyn­
ności ekommioznei, a na odwrót koła przemy­
słów e będą całkiem wykluczone od mandatu 
poselskiego. Że zaś właśnie w obozie Tiszy za­
siada naj więcej dyrektorów spółek akcyjnych 
etc., z tej strony podnosi się zacięta opozycya 
przeciwko wnioskom komisy i.

Sam stary Tisza zabrał głos w tej spra­
wie. Wczoraj bowiem pod formą sprostowania 
mylnego doniesienia Egyeteriesa, organu stron­
nictwa niezawisłości, oświadczył, że gdy by je ­
go zastrzeżenia przeciwko wymienionemu pro­
jektowi nie dostąpiły uwzględnienia, wyetąpi 
ze stronnictwa liberalnego. Podobno zastrzeże­
nia te dotyczą całego szeregu nowych przepi­
sów o niezgodności mandatu, mianowicie zaś 
artykułu, Który ustanawia niezgodność pomię­
dzy mandatem a udziałem w dostawach, rozda­
nych w drodze publicznej Kcyta^yi.

Mniejsza jednak o szczegóły. Tyle jest 
rzeczą widoczną, że dawny antagonizm pomię­
dzy cbozem Apponiego a obozem Tiszy, pomi- 
m 5 iuzy’ stronnictw, raczej się zaostrzył. 
P. Schnll stał dotąd po nad stronami stronni­
ctwa liberalnego. Co mianowicie dotyczy kwe­
sty i incomparihilitatis, może wskazać na to, że 
przyjmując urząd prezesa gabinetu, zrzekł się

różnych posad w świecie finansowym, które 
mu pone za bez ieczały trzy razy tylejdochodu, 
co ten urząd. IŚądź co bądź, zanosi się na w al­
kę, która może łatwo sprowadzić całkitm nowe 
ugrupowanie stronnictw w sejmie węgierskim, 
zwłaszcza, że stare przeciwieństwa prawno­
polityczne coraz więcej się zacierają, a tern 
wyraźniej występują na jaw  różnice konserwa­
tyzmu i radykalizmu.

W  klubie liberalnym dziś rozpoczęła się 
dyskusya o wymienionej ustawie. W  rozpra­
wach tych zaznaczyła się wyraźrie sprzeczność 
pomiędzy dążnościami Tiszy, który wygłosił sta­
nowcze zastrzeżenie o hr. Apponyim, który chwa­
lił nową ustawę jako ręko.imię zupełnej nieza­
leżności posłów. P. Szell zgadza się na pewne 
modyfikaoye w szczegółach, ale w głównej rzeczy 
obstaje przy pro^ekem.

Rada państwa.
( Telegramy „Przeglądu").

Wiedeń 14 maja. Posiedzenie wczorajsze 
rozpoczęło się o godzinie 4 po południu. Zaraz 
na początku wywiązała się całkiem niespodzie­
wanie, znów jedna z owych skandalicznych 
dyskus/j, na tle sto.unkćw galicyjskich, które 
systematycznie wywołują radykalni posłowie 
z Galicyi. Tyra razem wywołał ją sooyalista 
DaszyńsLi. Przebieg posiedzenia był następu­
jący : Na wstępie odczytano zgłoszone wniosk1 
i interpelacye, między niemi znaną interpela- 
cyę dr. Michejdy w sprawie stoaunków naro­
dowościowych w sądach szląskich. Następnie 
udzielił prezydent głosu p. Sleinerowi, celem 
złożenia ustnego referatu o wnioskach i pety- 
cyaeh zapomogowych. Ponieważ do tego przed- 

I miotu zapisało się do głosu wielu posłów, 
przeto wybrano mówców jeneralnycb, a jene- 
ralnym mówcą contra wy brano p. Daszyńskie­
go. P. D a s z y ń s k i  zabrawszy głos skorzystał 
ze sposobności, aby w całogodzinnej mowie 
uderzyć gwałtownie na szlachtę i na stosunki 
galicyjskie w-ogóle i prżytem poruszył wrzeko- 
mą sprzeczność między oświadczeniem namiest­
nika hr, Pinińskiego, a oświadczaniem prezesa 
gabinetu dr. Koerbera w sprawie zaradzenia 
brakowi pracy we Lwowie. O tej sprawie pisał 
już Naprzód i przedstawił ją  tak, że namiest­
nik miał powiedzieć, iż zrobił w ministerstwie 
usilne przedstawienia, aby jak najrychlej bu­
dowle rządowe rozpoczęto,, tymczasem prezes 
gabinetu wyrazić miał wobec p. Daszyńskiego 
zdziv. .enie, dlaczego robót nie rozpoczynają, 
skoro namiestnictwo ma dostateczne fundusze 
do dyspozyoyi.

Omawiając obszernie brak robót w mia­
stach galicyjsk ch, a zwłaszcza we Lwowie i 
Krakowie, doszedł p. Daszyński do wrdosku, 
że przyczyną tego smutnego objawu jest prze­
silenie wywołane wystawą krajowa z roku 1894, 
którego następstwem było podkopanie kredytu. 
Ostatnie zajścia, zdaniem mówcy, wywołane zo 
stały „oszustwami i łajdactwami® popełnianemi 
w wysokich sterach galicyjskich. Następstwem  
tego jest, że przemy * w Galicyi marnieje, a 
kredyt kupiecki podrożał tak, iż kosztuje dziś 
12 do 20°/0. Nie ma się j’ednak czemu dziwić—  
mówi p. Daszyński —  albowiem każdy boi się 
dać swojn pieniądze do Galicyi, gdzie księża, 
książęta i hrabiow’e kradną tak samo, jak  
zwyczajni złodzieje. Jest niestety smutną pra­
wdą, że weksle galicyjskie przyjmuje się w 
W iedniu, Pradze i innych miastach tylko z 
wyższym eskontem, aniżeli każde inne weksle. 
W  czasach przesilenia w Galicyi, weksli gali­
cyjskich wogóle nie przyjmowano.

P. Dawid A  b r a h a m c w i o z : Proszę
podać dowody na swoje twierdzenia i nazw :- 
ska tych złodziei.

D a s z y ń s k i :  Jeżeli p. Abrahamowiez 
żąda dowodów, to mu je  podam. W ym ienię  
przytem osobistości p. A brahamowiczow i bar­
dzo blizkie B ył w galicyjskim W ydziale kra­
jowym  niejaki Jędrzejowioz, krewny byłe­
go min stra dla Gali lyi, który zastrzelił się,
; lie mi igąc zapłacić długów. (Franciszek d ę- 
drzejowicz, który popełnił samobójstwo, nie 
był nigdy członkiem W ydziału krajowego. —  
Przyp. Red.) B y ły  członeK Koła polskiego W i ­
ktor, zastrzelił się w Berlinie, nie mogąc za­
płacić swoich długów. Marchwicki zaufany i 
majordomus obu hr. Badenich, którego Badeni 
powołał do Izby panów, doprowadził pewien 
Bank razem z ks. Sapiehą i naturalnym bra­
tem hr. Badanich, adwokatem Stanisławem  
Krzyżanowskim, do krachu. Krzyżanowski był 
może jeszcze przyzwoitszy od swoich braci, 
iż zastrzelił nę. Skradziono w tym  banku de- 
pozyta hr Seleny Mierowej i hr. Jakóba Pu- 
tockiego.

P. W ł. G n i e w o s z  (w oła): To nie­
prawda !

P. D a s z y ń s k i .  Dopiero później zwró­
cono depozyta Nastąpi! szwindel z Borysła­
wiem, przyczem oszukano akcyonaryuszy. Także 
komisarz iządowy wiedział o tern, że dyrekto­
rowie galicyjskiej K asy oszczędności kradli i 
brali udz a,ł w szwindlach.

P. G n i e w o s z :  Nieprawda!
P. D a s z y ń s k i :  I  teraz jeszcze należy 

do Koła polskiego pewien poseł z wielkiej 
własności, który nazywa się W ielowieyski. Jest 
on założycielem i dyrektorem stowarzyszenia 
galicyjskich hodowców bydła, które zbankru­
towało na 200.000 zł. Ten szlachcic W ielo- 
wieysk" popełniał oszustwa do spółki z naj­
brudniejszymi oszustami żydowskimi.

P. G n i e w o s z .  To fałsz.
P. A b r a h a m o w i e z .  Mów pan prawdę.
P. J a r o s z  (młodoczech). Co nas to 

wszystko obchodzi. Niech sobie Polacy w do­
mu takie sprawy załatwiają.

P. D a s z y ń s k i :  Otóż ten p. W ielow iey­
ski zmusił adwokata dra Majewskiego do urzą­
dzenia razem z nim wyprawy łupieskiej na 
starego, chorego ks. Sapiehę. I  doszło do tego, 
że syn ks. Sapiehy, zasiadający również w Kole 
poiskiem, temu p. Wielowieyskiemu dziś ręki 
nie podaje. W e  wszystkich dziennikach krajo­
wych identyfikował się ów p. W ielowieyski 
z wymusicielem Majewskim i doszło do tego, 
że wyższy sąd krajowy we Lwowie w orzecze­
niu awem stwierdził, że p’ smo wystosowane 
przez owego dra Majewskiego zawierało wszyst­
kie znamiona zbrodni wymuszenia, a tylko dla 
tego uchylono akt oskarżenia, bo zdaniem sądu 
wyższego, tacy pp. Majewski i Wielowieyski 
nie są w stanie nastraszyć osoby tak wysoko 
stojącej, jak ks. Sapieha. Jeżeli panowie macie 
jeszcze jakie wątpliwości to zapytajcie siedzą­
cego tu dra Greka, który był zastępcą starego 
ks. Sapiehy i który przyczynił się do tego, że 
ten „łą dak w K c '3  poLkiem® (dieser Lump  
im Polenclub) został zdemaskowany.

P. G n i e w o s z :  W szystko to nieprawda. 
W ielowieyski jest porządnym człowiekiem.

D a s z y ń s k i :  To bezwstydne.
Gn i e - w o s z :  Pan jesteś bezwstydny.

Dużo potrafimy znieść, ale tego już za wiele, 
W stydź się pan.

P. D a s z y ń s k : Chcieliśoie słyszeć
prawdę, macie j» . Może chcecie jeszcze więoej 
usłyszeć.

P. G n i e w o s z .  Mów pan tak tylko da­
le, —  przez to poniżasz sam sn bie.

P. D a s z y ń s k i .  W szystkie te ogromne 
oszustwa tylko dlatego nie bywają karane, a l­
bowiem dotyczące osoby stoją pod ochroną 
najwyższych osób w kraju „Ci kradnący i sza­
chrujący dostojni łajdacy® (diese stehlenden 
und betriigenden Nobellumpea), jak hr. Po­
tocki, br Brunicki i ; nni uchodzą przeważnie 
bezkarnie z ręki sprawiedliwości. To wszystko 
podkopuje kredyt, a odczuwają to ciężko ro­
botnicy i mieszczaństwo, ponieważ tyle ludzi 
prowadzi ży  le pasożytów za granicą, a nawet 
i w Wiedniu, gdzie taki hr. Potocki prze­
grywa w jednej nocy kilkaset tysięcy w Jockey- 
klubie.

P. G n i e w o s z .  Pan przecież nie byłeś 
przy tern, czy pan może także grał?

P. D a s z y ń s k i .  W obec takich stosun­
ków nie można się dziwić, że w kraju panuje 
wielka nędza i wielkie niezadowolenie, że ro- 
czn'8 tysiące ludzi emigrują do Am eryki. Ci, 
którzy w tej sprawie zawinili, uchodzą bez
kary

P. G n i e w o s z .  Ale cóż m ytem u  winni?
P. D a s z y ń s k i :  Czego się pan miesza

do tej sprawy. Pan jesteś zacnym człowiekiem, 
ją  do pana tego nie mówię, a'e czy nie jest 
prawdą, że cały szereg takich skraehowanych 
oszustów we Lwowie w autonomicznych in- 
stytucyach zajmuje posady, za które pobierają 
dyurnum 5 — 10 guldenów dziennie. Przypomnę 
panom tylko hr Scipio, znanego oszusta, któ­
ry obecnie przy politycznej władzy krajowej 
pobiera dziennic 10 guldenów za to, że w 
swojem biurze pali papierosy. Takich historyj 
nie opowiada się przed światem, jeżeli się ich 
nie zna dokładnie. Ja mogę udowodnić każdo 
słowo, które tutaj powiedziałem.

Mam jeszcze wiele faktów w moich ak­
tach. Nie chciałem sam wymieniać nazwisk, 
ale p. Abrahamowiez zmusił mnie do tego.

Następnie p. Daszyński omawiał bezro­
bocie i ostatnie zajścia we Lwowie, które są 
wynikiem tych niewłaściwych stosunków.

Gdybyśm y mieli —■ rzekł p. Daszyński—  
energiczny i rozumny rząd krajowy, któryby 
prędko działał, rzecz wyglądałaby inaczej, 
ale mamy tu do czynienia albo z biurokratyz­
mem, albo z jakąś nadzwyczajną wygodą, albo 
też z jakąś gią intryg między władzą central­
ną, a namiestnikiem, który nie jest zamiano­
wany z łasi i Cesarza, ale z łaski i życzenia 
Koła polskiego. Tam, gdzie hr. Piniński z dr. 
Koerberem nie mogą się zgodzić, tam robotni­
cy głodni i chłopi ile  na tern wychodzą. 
W  tym  kierunku potrzeba raz usłyszeć praw­
dę. Muoimy w edzieó, czy hr. Piniński miał 
słuszność, gdy deputacyi robotników powie­
dział, aby się zwróciła do prezydenta ministrów 
Koerbera, aby się starała o to, by rząd cen­
tralny i ego propozycyę popierał, czy też dr. 
Koerber mówił prawdę, kiedy mnie oświad­
czył, że wydał rozporządzenie do lwowskiego 
namiestnictwa, w którem wywodził, źe są kre­
dyty, których namiestnik może używać do ro­
bót publicznych. Prezydent ministrów powie­
dział mi naato, iż znajduje s:ę jeszcze jeden  
milion z funduszu zapomogowego. Jeżeliby to 
miało być prawdą, że namiestnik albo jego u- 
rzędnik przez kilka tygodni to rozporządzenie 
prezydenta minijtrów przetrzymali na biurku, 
nie uwzględniając go, to mamy tu do czynie­
nia z czystem lenistwem arystokraty, które się 
późr ej mści na mieszkańcach i zasługuje na 
stanowczą naganę.

W  dalszym ciągu wspomniał Daszyński, 
że p. Kajetan Abgarowicz, znany powieśoiopi- 
sarz (Abgar Sołtan) wypłaca w swoich posia­
dłościach robotników zanuast gotówką, kar­
teczkami, które tylko w karczmie można zre­
alizować. Przytem pokazuje p. Daszyński, jeden  
taki kwitek, opiewający na 15 centów.

P. K o l i s c h e r :  Przecież A bgarowicz 
nie jest polskim szlachcicem D a s z y ń s k i :  
Abgarowicz pochodzi z dobrego rodu ormiań­
skiego. (Wesołość). K o l i s c h e r -  Panie D a­
szyń sk i, pan jesteś także szlachcicem! D a ­
s z y ń s k i :  Nie. K o l i s c  e r :  Mogę to panu 
udowodnić. D a s z y ń s k i :  Nie, na szczęście
nie jestem szlachcicem.

Następnie pos6ł B  a s z y ń s k i przyto­
czył, że poseł Tyszkowski w swoich posiadło­
ść:-ach wypłaca także za pomocą kwitków.

G  n i e w o s z : Tyszkowski jest poczci­
wym człowiekiem.

P. D a s z y ń s k  K to postępuje w ten 
sposób ze swymi robotnikami, ten kradnie i 
oszukuje. Takie postępowanie jest niehonorowe.

P G n i e w o s z  I my potępiamy podobne 
nadużycie, ale nie obrażaj pan Tyszkowskiego, 
bo to uczciwy człowiek.

P. D a s z y ń s k i  O tem, jakim sposobem 
wszedł p. Tyszkowski do parlamentu, wiemy 
także wszyscy. W ogóle powszechnie jest znaue, 
jakim mirem cieszą się ci panowie w swoich 
okręgach wyborczych.

P. Gizowski robi w tem miejscu jakąś 
uwagę, a p. Daszyński mówi mu na t o : je że li  
pan odważysz się jeszcze słowo powiedzieć, to 
zacytuję, co o panu napisały pisma w sprawie 
lamborskioj pow. Kasy oszczędności.

W końcu piętnował p. Daszyński punujący 
wrzekomo w Galicyi serwilizm i bizantynizm  
i rzekł, że dążyć będzie do obalenia dzisiej­
szego systemu. Wreszcie raz jeszcze zaatako­
wał Koło polskie, zarzucając mu, że pod ha­
słem solidarności knebluje usta posłom, nawet 
takim, którzy są uczciwi. Panowie z Koła mają 
do swej dyspozyoyi nawet żyda Byka i posłu­
gują się nim w razie potrzeby, iak np. przy 
zapro wadzeniu stanu oblężenia.

Gdy p. Daszyński skończył mówić, udzielił 
mu prezydent hr. Yetter aagany za to, że po­
mawiał j  sdnego z członków Koła polskiego o 
czyny niehonorowe.

Po p. Daszyńskim przemawiał prezydent 
ministrów dr. K o e r b e r  i rzekł, co następu­
j e : „W iadom o, że we Lwowie przez kilka lat 
trwał zwiększony ruch budowlany i źe robo­
tnicy, zatrudniam w przemyśle budowlanym, 
mieli tam podostaikiem roboty. Prace te, k tó ­
re głównie przedsiębrane były  przez gminę, 
z czasem sj ę zmniejszyły, a skutkiem tego los 
robotników, zajętych w przemyśle budowla­
nym, znacznie się pogorszył. Z  tego powodu 
była u mnie, jeśli się nie mylę, przed dwoma 
miesiącami, denutacya z Galicyi i prosiła mię, 
abym się starał, ażeby zapobieźono grożącemu 
bezrobociu. Ja ze swej strony byłem chętnie

gotów zarządzić wszystko, co zdawało się być 
potrzebnem ze względu na sytuacyę, jak mi 
ją  opisano i w szczególności zawiadomiłem na­
miestnictwo lwowskie, źe o ile rozchodzi się 
o zakres działania miiurteryiirr spraw we­
wnętrznych, można natychmiast przystąpić do 
zużywania kredytów, będących do dysnozy cyi 
na cele budowli wodrych i drogowych (słu­
chajcie, słuchajcie!), jeżeli przez to można za­
radzić brakowi piacy. Nadto zapowiedziano, źe 
budowa biblioteki uni ^ersyteekiej we Lw o­
wie, której plan był już gotów, a kredyty w y­
znaczone, rozpocznie się z chwilą, gdy pora 
roku na to pozwoli. Owóź rzeczywiście budo­
wę tego gmachu rozpoczęto zaraz po świętach 
W ielkanocnych (p. Daszyński: Nie, dopiero po 
rozruchach!) i prace są w pełnym toku.

Do s:ę tyczy robót wodnych i drogowych, 
to później dowiedziałem się, że wielu robotni­
ków, którzy we Lwowie dotychczas byli za­
trudnieni w przemyśle budowlanym, niepodo­
bna było skłonić, aby stanęli do pracy przy 
budowach wodnych i drogowych, skutkiem  
czego nie udało się skierować w pożądanej 
liczbie robotników, nie mających zi ęcia, ze 
Lwowa na prowincyę. Po świętach W ielkano­
cnych zdarzyły się we Lwowie znane zajścia, 
nad któremi z mojej strony bardzo ubolewam, 
a z powodu których wezwano rząd, aby co ry­
chlej zaradzi1 złemu. Mogłem wskazać jedynie 
na to, że na budowle woane i drogowe są do 
dyspozyoyi znaczne kwoty, i że trzeba przede- 
wszystkiem wpływać na robotników bez za 
trudnienia, ażeby kontentowali się tą robota, 
którą im się ofiarowuje, i nią na życie zara­
biali. Rząd ponadto postarał się przez wyzna­
czenie bezzwłoczne kwoty na roboty ziemne 
na głównym  dworcu we Lwowie, nż^by znowu 
pewna liczba tych robotników znalazła zatru­
dnienie. Zresztą w Gal icy1" bez tego dość bę­
dzie sposobności do pracy, albowiem z kredy­
tu, wyznaczonego z powodu przeszłorocznych 
powodzi, pozostała jeszcze znaczna suma, a 
plany do odbudowania uszkodzonych przez po­
wodzie, lub całkiem zniszczonych przedmiotów  
są prawie ukończone, tak iż z wiosną będzie 
można przystąpić do ich wykonania.

Sądzę tedy, źe rząd w tej mierze uczynił 
wszystko, co w danych warunkach było mo­
żliwe, a ja ze swej strony w żaden sposób nie 
mogę pozwolić na to, ażeby zarzucano namie­
stnikowi, że czegoś zaniedbał. Przeciwnie je ­
stem zmuszony nadmienić, że namiestnik usil­
nie stara się o poprawę stosunków w kraju 
(Oklaski), i wszędz e śpieszy z pomocą, gdk:ie 
tylko to jest możliwe. Za doriesienia niektó­
rych pismj które, rzekłbym, częstokroć z roz­
mysłu, opowiadają o jakiemś przeciwieństwie 
ii ięd*;y mną a namiestnikiem, ani ja, ani na­
miestnik nie odpowiadamy i nie podobna mi 
mieć na oku wszystkich tych doniesień, a tem 
mniej odpowiadać na każde z nich z osobna. 
Sądzę jednak, że zarówno ja jak i namiestnik, 
świadomi swych obowiązków, zgodnie staramy 
się pracować dla dobra kraju. (Oklaski). W  
myśl tegc, com powiedział, nie mogę więc do­
puścić, ażeby czyniono z tego powodu namie­
stnikowi jakikolwiek zarzut. (Huczne oklaski).

Z  kolei przemówił poseł W łodzimierz 
G n i e w o s z .  Oświadczył on, źe Koło polskie 
samo potępia i jak najszczerzej ubolewa nad 
faktan ; , któr6 w ostatnicŁ czasach unieszczę- 
śliwiły kraj, jednakowoż nie pojmuje, dlaczego 
p. Daszyński sprawę tę wywleka na nowt 
przed forum obce i dlaczego generalizuje po­
szczególne zajścia. W szak między nami —  po­
wiada mówca —  są ludzie uczciwi i szlache­
tni. W szak szlachta chłopom dopomaga; wszak 
włościanie sami wybier ą szlachtę do rozmai­
tych urzędów zaufania. Nie trudno zrozumieć, 
aia zego chłop galicyjski emigruj > Jo Am ery­
ki, bo tam mu dają po 2 dolary dziennie, a 
tyle w Gaimy! nie otrzyma.

Sposób wrdk:' p. Daszyńsl iego jest nie­
szlachetny. W idzieliśm y także we Francyi pa­
namę, we W łoszech panamino, w Niemczech 
bank agraryuszów, gdzie cał6 50 milionów ma­
rek gdzieś się podziało, ale mimo to nikt nie 
zarzuca W łochom , Francuzom i Niemcom, że 
kradi'**. P. K o s .  A  to ci logii a, że u nas wol­
no dlatego kraść, źe gdzieindziej kradną.

P. G n i e w o s z .  W  Banku ruskim kryło- 
szańskim także ile  gospodarowano, ale ja  nie 
chcę robić zarzutu narodowi ruskiemu, dlatego 
że było tam kilka brudnych indywiduów. Po­
seł Daszyński wyrządził krzywdę posłow' W ie ­
lowieyskiemu, który chciał tylko speinić obo­
wiązek, a nie dopuśmł się żadnego niehonoro- 
wego czynu.

Pos’eł Gniewosz opisywał dalej zajście z 
bankiem kredytowym, wśród czego przerywał 
mu p. Daszyński.

P, G n i e w o s z .  Poseł Wielow? >ysk' speł­
niał tylko swoje obowiązki, działał w interesie 
wdów i sierot, naturalnie, że z drugiej strony 
chciał także strzedz swoich interesów, ale u- 
goda 1 ks. SapieJią przyszła do skutku.

P. G r e k .  Nie przyszła do skutku ugoda. 
Pan się mylisz..

P. G n i e w o s z .  Ja tam dokładniej tej 
rzeczy nie znam, ale wiem, że akcyonarvusze 
zamiast 25 proc., dostah coś więcej.

P. P e i n e r s t o r f e r .  Czemu pan broni 
takict łajdactw? —  P. G n i e w o s z .  Nie by­
ło żadnego łajdactwa. —  P. P « r n e r s t - o r ­
f ę  r. Koło polskie wyznaczyło pana jako mów­
cę , ponieważ pan jesteś porządnym czło­
wiekiem.

P. G n i e w o s z .  Ja bronię W ielowiej- 
skiego, jest to m >im obowiązkiem, jako ko­
legi , ponieważ jesieni przekonany o jego n*e- 
winności,

P . D a s z y ń s k i .  Niech on się sam broni.
Poseł Gniewosz w dalszym ciągu polemi­

zuje z wywodami Daszyńskiego. Nie wszyscy 
wielcy właściciele i przemysłowcy są sziachci- 
cami. Powołuje się na statystykę. Mówca na­
stępnie bierze w obronę Koło polskie, które 
zastępuje kraj według nrjlepszego prze­
konani**. Zwrócony do Kosa, rzekł p . Gnie­
w osz: Ja każdego człowieka szanuję, który jest 
uczciwy, ale pan dyszesz tylko nienawiścią i 
złością. Pan nie możesz mówić bez obelgi.

P. Gniewosz zakończył swą mowę pro­
testem przeciw tym nowym atakom na cały 
kraj i na całą szlachtę i przeciw genera­
lizowaniu i zapowiedział, źe nikt w Kole  
poiskiem r igdy nie chciał bronić żadnych 
nadużyć.

P. " W i e l o w i e y s k i  oświadczył, źe uważa 
to niżej swej godności z Daszyńskim polemizo­
wać i jemu odpowiadać w tym  tonie, w jakim 
on przemawia.

D aszyński: Cóż pan powiesz na to, p. Ja­
worski? Pan przecież znasz całą tę sprawę.

Następnie znowu zabrał głos Daszyński i 
atakował ponownie dra Majewskiego i W ielo­

wieyskiego, wśród ciągłych przerywam Da« 
szyński: Pan przeć7eż nie przeczy, że pan od­
grywał wielką rolę w towarzystwie dla chowu 
bydła. W ielow ieyski: Ja towarzystwo założy­
łem i straciłem ną mem kilka tysięcy gulde­
nów. D aszyński: Żeś pan nawet polazł żebrać 
do prezydenta ministrów Koerbera, aby się 
w ten prooes ze Sapiehą wmieszał. W ielow iey­
ski : To nieprawda. D aszyński: Pan nawet te­
lefonicznie udawał się w tej sprawie do Koer­
bera. Czy to prawdą jest, może posiedzieć p. 
dr. Grek. Dr. G re k : Ja nie jestem urzędnikiem 
telefonicznym (Wesołość).

W  końcu zabrał głos p. C z a y k o w s k i  
i rzekł: Oświadczono tu, że my nie życzym y  
sobie usłyszeć tutaj nic nieprzyjemnego. Tak 
nie jest. Proszę swobodnie wypowiedzieć wszyst­
kie nieprzyjemne rzeczy, ale prosimy tylko o 
prt mdę. Nieudowodnionych jednak obwinień 
niechaj nam nikt w twarz nie Ciska. Nie o to 
prosimy, aby rzeczy n ieprzjjjm rych  nie w y­
głaszano, ale aby nie opow adano r cprawazi- 
wych. Powiedziano tu, że członek W ydziału  
krajowego Jędrzejowioz odebrał sobie życie. 
To nieprawda. Nie był on członkiem W ydziału  
krajowego, a jeżeli człowiek, który lekkomyśl­
nie długi zaciągał, targnął się na swe życie, 
to jeszcze r "e  uprawnili to nikogo do wniosku, 
źe cała szlachta i całe duchowieństwo składa 
się ze złodziei. JeZeb panowie socyąln1 demo­
kraci zbadają statystykę kryminalną, to się 
przekonają, że także w szeregu ich towarzy­
szy jest wielu takich, którzy popełnili zbro­
dnie. B yłoby jednakowoż nieuczciwość j przed­
stawiać z tego powodu oałą klasę robotniczą 
jako złodziei. Taką drogą my nie pójdziemy. 
Jeżeli kreayt kraju upada, to wina *ego nie 
leży w takich odosobnionych wypadkach, które 
w tym  kraju nie zderzają się tak rożnie, jak  
w innych Krajach, ani też niT leży w bankru­
ctwie galie. K asy  oszczędności, którego nie 
można nawet porównać z bankructwam ban­
ków hipotecznych w Niemczech, ale wina 
spada na tych, którzy oszczerstwa rzucają 
w twarz całym warstwom ludności.

P. D a s z y ń s k i  zabiera głos ponownie 
do faktycznego sprostowania i odpowiada po­
słom Gniewoszowi i  W ielowieyskiemu. Tłu­
maczy, że nie w rym celu występuje przeciw­
ko szlachcie, ażeby plwaó na kraj, lecz prze­
ciwko całemu systemowi, który da _sie określić 
jednem słow em : „szlachcic®. W ym ienił nazwi­
ska dlatego, be członkowie Koła polskiego 
ich żądali. Ten system szlachecki tkwi w ca­
łej biurokraeyi galicyjskiej, a wyraża się ser- 
wilizmem ku górze i życiem ponad stan. M ów­
ca jeszcze raz uderza na p. W ielowieyskiego, 
który mu krótko oaoie^a, oświadczając, że 
wszystkie zarzuty p. Daszyńskiego są fałszem.

Następnie wnioski komisyi zapomogowej 
przyjęto i o godz l|a8 przystąpiono do 2-go  
punktu porządku dziennego, tj. do daiszej dy- 
skusyi nad ustawą wódczaną.

O godz. 8-mej obrady przerwano i prezy­
dent zapowiedział posiedzenie następne na dziś, 
godz. 11 przed południem.

Wieaeń 14 maja. W czoraj odbyła się 
konfereneya delegatów K oła polskiego i klubu 
czeskiego w sprawie dróg wodnych. Okazało 
się, że posłowie polscy gotowi są przyjąć 
w zasadzie przedłożenie rządowe z niekuórem1 
poprawkami, zastrzegając wszelako decyzyę 
pełnemu Kołu.. Kw estyę przyczynienia się 
krajów uważają on: za rzecz jeszcze n.e zade­
cydowaną , wreszcie^ oświadczaj \ się za równo­
czesną budową kanałów i regulacyą rzek.

VI iedeń 14 maja. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby uchwalono przedłożenie o prowi- 
zoryum budżetówem odesłać do kom .syi budże­
towej bez pierwszego czytania w pełnej Izbie.

K R O M K A .
Lwów 14 mu a.

Pożar O lesz /b - O strasznym tym pożarze 
dochodzą dalsze szczegóły. Ogień powstał w szo­
pie we wschodniej stronie miasteczka i szerzył się 
z taką szaloną gwałtownością, żo ludzie ledwo 
z życiem mogli wydostać się z ogarniających ich 
kłębów płomieni i dymu. Przyczyną powstania po­
żaru było zdaje się to, że we wspomnianej szopie 
zebrani robotnicy, którzy mieli wywędrować do 
Prus, zapuścili przez nieostrożność ogjoń w słomę, 
a szalony wicher, jaki w sobotę w południe dął, 
rozrzucał iskry z szopy w dalekie strony; iskry 
za« znajdowały wszędz*‘e ■ materyał łatwo zapai- 
ny, gdyż domy w Oleszycach pobudowane były 
bardzo gęsto przy sobie, a dachy ich były prze­
ważnie kryte słomą. To też w niespełna godzinę 
pożar obiął całe miasteczko Oleszyce, .akoteż wieś 
Oleszyce stare i przysiółek Wolę oleszycką, a za 
dwie godziny niemal wszvstkie domy i zagrody 
zmieniły się tam w olbrzymią kupę gruzów. Spa­
liły się: dach na kościele, dzwoniea i probostwo, 
dalej dach na cerkwi; dwa dzwony cerkwi podo­
bno stopiły siaj a wielki dzwon spadł z dzwonicy 
i wrył się głęboko w ziemię; zgorzały też: ruskie 
probostwo, 4-klasowa szKoła i narzędzie gospodar­
skie szkoły rolniczej, apteka, poczta (z której akta 
i kasę uratowano), koszary żandarmeryi, magazyn 
wojskowy ze zbroją i mundurami dla pospolitego 
ruszenia; koszary straży skarbowej, dwie bożnice, 
ratusz i urząd gminny z wszyptkimi aktam"; nadto 
przeszło 600 domów, czyli całe miasto; tylko kil­
ka domów od strony, z której wicher dął, ocalało.

W e WRi Oleszyc® stare spaliła się także jedna 
cerkiew do szczętu, a na drugiej, stojące; na 
boczn, tylko dach; nawet na cmentarzu popaliły 
się krzyże żelazne; wiejska szkoła dwuiuasowa o- 
caiaia. W  Oleszycach starych zgorzało przeszło 300 
numerów. Pożar szedł od wschodu na zachód na 
długość mili, a pogorzelcy nie wiedz1 eli, co się 
dzieje, bo gęsty dym zasłonił całą okolicę, tak, że 
z ludzi jeden drugiego nie widział. Jak już wczo­
raj zaznaczyliśmy, nie obeszło się bez ofiar w lu­
dziach. Jakąś chorą kobietę wynmsiono z goreją­
cego domu i zapomniano o niej, ponieważ zaś nie 
mogła się ruszyć, spaliła się na węgiel. Również 
zginęło w płomieniach troje dzieci. Zachodzi oba­
wa, że takich ofiar jest więcej, na raz-e bowiem 
nie można wszystkiego obliczyć i stwi srdzić. Ogień 
był tak silny, ze nawet drzewa pospalały sie aż do 
korzeni.

Dzisiaj na miejscu, gdzie było miasteczko 
Oleszyce i wieś Oleszyce siarę, widać tylko kupy 
popiołu i sterczące kominy. Pogorzelcy obdarci i 
bosi obozi” a na błoniach. Kratowane bydło pędzi 
strwożone po zasiewach, tratuje j6 i niszczy do 
ostatka ostatnią nadzieję nieszczęśliwych, zwiaezcza 
że nie ma ani wiązki siana, ani słomy, ani miarki 
ziarna. Bliskc pięć tysięcy dusz pozostało bez da­
chu i kawałka chleba; po strasznej katastrofie wi­
dmo głodu zaziera pogorzelcom w oczy. Zawiązały 
się naprędce komitety ratunkowe; ofiary w pienią­
dzach i wiktuałach przyjmują proboszczowie łacin 
skl i grecko - katolicki w Oleszycach miasteczku i 
gr, kat. proboszcz w Oleszycach starych

Jako pewną i korzystną lokaoyę 
kapitałów polecamy
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Z lecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną oocztą,
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Pogorzelcy byli głównie ubezpieczeni w To­
warzystwach: krakowski em, , Dniestrze ", „Slavii“ 
i w „Unio catholica". Ubezpieczeni w „Unio ea- 
tholica" po ostatnicn roalwersacyach w tem Towa­
rzystwie, obawiają się, ze nie otrzymają odszkodo­
wania ; do asekurowania się w tern smutnej sławy 
Towarzystwie namawiał ich pisarz gminny, który 
był ajentem Towurzyjtwa krakowsKiego lecz za 
nieporząćk: został usunięty z ajentury.

Na miejsce pożaru przybyło do Oleszyc woj­
sko z trenem pożarny u , oraz straże pożarne luba- 
czowska, cieszanowska i z sąciednieh wsi, —  ale 
ratunek ze względu na szalony wicher był wprost 
niemożliwy. Przybyli też urzędnicy starostwa, ofi­
cerowie, urzędnicy sądowi i podatkowi, nauczyciele, 
żandarmerya z sąsiednich posterunków, jakoteż 
włościanie z pobliskich wsi; wszyscy oni chcieli 
zabrać się do gaszenia pożaru, lecz spostrzegli, że 
wobec strasznej siły żywiołowej, wszelkie ich 
zabiegi nic nie pomogą. Pożar szalał dopóty, do­
póki nie pochłonął ostatniej chaty na Krańcu wsi. 
Szkodę obliczają na dwa mmony koron.

Równocześnie paliły się też lasy hr. Zamoy- 
BKiego w Nowej Grobli, a w piątek spaliło się 
dziewięć zagród w Nowem Siole pod Cieszanowem.

Konsekracya ko. dra Fischera, biskupa- 
suilagana przemyskiego, odbędzie się dnia 19 bm.

Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
w Podgórzu, Husiatynie, Peczemżynie, Brodach, 
Łańcucie i Kołomyi na kilkadziesiąt posad nauczy­
cielskich z terminem do 15 czerwca.

Rada m. Krakowa na wniosek prof. dra 
Jordana uchwaliła 1200 K rocznej subwencyi dla 
gimnazyum cieszyńskiego aż do czasu jego upań- 
stwo wienia.

Przy tej sposobności zapisać warto, że Koło 
polskie zrobiło niedawno między soba składkę na, 
gimnazyum cieszj ńskie i zebrało wśród swoich 
członków aż 5000 złr. Najlepszą, zdaje się, będzie 
to odpowibdzią na zarzuty tych pism, które utrzy­
mywały, że Koło polskie jest nieprzychylnie dla 
gimnazyum cieszyńskiego usposobione.

Kapelanem ks. biskupa Wałęgi zamianowa 
ny został ks. Bolesław Macewicz.

Środowy w ieczór Verdiowski w teatrze.
Kilka foteli w orkiestrze jest jeszcze do nabycia 
na środowe przedstawienie „Requiew“ Yerdiego 
w kasie teatru.

Dyrekcja teatru uprasza najusilniej P. T. 
Publiczność o wczesne przybycie na przedstawienie 
„Requiemu Yerdiego, gdyż po rozpoczęciu widowi­
ska bezwarunkowo nikt do sali wpuszczonym nie 
będzie Przedstawienie rozpocznie się o godz. pół 
do ósmej.

W sprawie zamacnu morderczego w Gro­
mniku podaje Nowa Reforma następujące, rzecz tę 
wyjaśniające szczegóły: W  piątek 10 b. m. o pół 
do 10 w nocy przyjecnali pociągiem osobowym nr. 
1216 z Tarnowa do Gromnika dwaj margrs biowie 
Boishebert, ojciec i syn, wraz z p Zdzisławem Mi­
kułowskim. Z Gromnika uaac się mieli do Siemie- 
cbowa, gdzie mieszkali. "W Gromniku na peronie 
przyszło do sprzeczki między starszym margi. 
Boishebeitem a p. Mikułowskim; cnodziło o to. by 
Mikułowski opuścił budynek dworski, zajmowany 
na fabrykę mat słomianych. Margr. Boishebert 
(ojciec) uniósł się w sprzeczce i uderzył Mikułow­
skiego, który w taj chwili wyjął z kieszeni rewol­
wer i strzelił do niego. Strzał ch ybił, bo trafił 
w latarnię kolejową. MikułowsKi chciał wtedy 
strzelić powtórnie, lecz przeszkodzono mu i ubez 
władniono go. Żandarmerya odstawiła Mikułow­
skiego do sądu powiatowego w Tuchowie, który 
jednak wypuścił go na wolną stopę, odebrawszy od 
p. Mikułowskiego przyrzeczenie w myśl § 191 
u. k., że nie ucieknie, nie wyjedzie bez zawiado­
mienia sądu i nie będzie się uchylał od śledztwa.

Nagły zgon. Wczoraj po południu w pró- 
źnem mieszkaniu w domu przy ul. św. Marka I. 7 
froter Piotr ćwik miał froterować podłogę. W  po­
mieszkaniu tern była podówczas obecna służąca pe­
wnej pani, która sobie to pomieszkanie wynajęła. 
Otóż froter, zanim zabrał się do froterowania, naj- I 
pierw wyskoczył na parapet okna, aby podciągnąć 
do góry firanki, iżby się nie zawalały, a gdy 
zeskoczył, począł się do owej służącej natarczywie 
umizgać. W  chwili, gdy ona poczęła się bronić, 
froter posiniał, z pierś’ jego dałe się słyszeć rzę­
żenie i wnet runął gwałtowne na podłogę 
—  nieżywy. W  celu zbadania faktycznej przyczy­
ny zgonu, zwłoki oddano do 'zakładu medycyny 
sądowej. Zawiadomiono też prokurntoryę państwa.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że ćw ik 
umarł wrkutek udaru sercowego. Podstawy do 
dochodzeń sądowo-Larnycb nie ma absolutnie ża­
dnej. ćwik liczył 48 lat, a w chwil- owego zajścia 
był mocno podniecony.

„Manru* Paderewskiego. Kuryer lwowski 
i Słowo Polskie donoszą: „Manru“ wystawio­
ne zostanie na scenie drezdeńskiej 29 bm. 
Paderewski z poetą Stanisławem Kossowskim pra­
cowali nad ustaleniem libretta polskiego przez 10 
dni. Praca była intensywna, trwała nieraz po 8 do 
10 godzin dziennie. Świadczy to najlep;ej, ką 
wagę przywiązuje Paderewski do wystawienia opery 
na scenie polskiej. Intendantura opery drezdeń­
skiej stara się o wystawienie dzieła mistrza na­
szego z caiym pietyzmem. Próby rozpoczęły się 
przed miesiącem i odbywają się codziennie pod 
osobistem kierownictwem dyrektora Sckucha.

Główne partye objęli: Jlany: panna Krull, 
Manru: Antbes, Uroka: słynny baryton Scheido- 
mantel, Jagu (bas): Amerykanin Reins.

ćbóry w liczbie około 200 osób. Wystawa 
jjst specyalnie dla „Manru" wykonana. Część ba­
letowa wystudyowana bedzin także pod względom 
etnograficznym (górale i cyganie). Paderewski by­
wał na próbach stale od kilku tygodni, a w piątek 
wyjechał do Bonn, gdzie daje 5 Koncertów, poczein 
na dwa dni uda się ao swoich dóbr w Morges pod 
Lozanną, potem wróci do Drezna, gdzie będzie o- 
becny na premierze, następnie zaś uda się do 
Lwowa, gdz.e premierę zapowiedziano na 5 czer­
wca. Dyrektor 8 chuch jest zachwycony operą 
„ Manru“ i tak samo, jak wykonawcy rokuje jej 
wielkie powodzenie, —  jakkolwiek Drezno staro się 
od pewnego czasu jednem z ognisk hakatyzmu w 
Saksonii.

Paderewskiemu w podróżach towarzyszy jego 
małżonka, pani Helena, której nadzwyczajna troskli­
wość pozwala mistrzowi bezkarnie dla zarowia 
przeDyć tę wyczerpującą pracę, jakiej odlał się 
od kilku tygodni. Paderewski pracował nad „Man­
ru “ od lat kilku.

Z całej Polsai szturmują ciągle o szczegóły, 
co do „Manra“, a z Ameryki poczyniono już sta­
rania o uzyskanie prawa wystawienia tej opery. 
"Wyciąg fortep.anowy pojawi się po premierze w 
Dreźnie, nakładem firmy berlińskiej, a libretto pol­
skie wyjdzie z druku we Lwowie z końcem b; lżą­
cego miesiąca.

Paderewski zamierza po pobycie we Lwowie 
przez czas pewien wytchnąć zupełnie dla pokrze­
pienia sił, nadwątlonych wj tężającą pracą ostatnich 
tygodni, prawdopodobnie w swej posiadłości, Kąśnej 
pod Grybowem.

Libretto niemieckie dr. Alfreda Nossiga, osnute

na tle powieści Kraszewskiego „Chata za wsią“, 
oaznaeza się prawdziwie dramatycznym nastrojem 
i obfitością momentów dramatycznych.

W  niektórych pismach w streszczeniu libretta 
mylnie podano, jakoby demoniczną postać Uroka 
(barytona) personifikował według instrukcyi libretta 
garbus. Ponieważ byłoby to zarówno nieestety­
czne, jak nieetyczne, zaznaczyć należy, że ani nbre 
ciście ani kompozytorowi przez myśl nawet nie 
przeszło, wyciągnięcie kalectwa na scenę Urok 
jest to nieokrzesany niedołęga, przebiegły i zło­
śliwy, ale fizycznie całkiem normalny.

Znaleziony skarb. W  Harklowej obok Jasła 
znaleziono podczas sadzenia lasu na gruntach nale­
żących do spółki harklowskiej (kopami nafty) w 
glinianem naczynia stare monety srebrne z czasów 
Zi gnmnta III i Ferdynanda III, z datami około 
roku 1630, znakomicie przechowane.

Hojny dar. Michał hr. Tyszkiewicz z Andru- 
szówki dla upamiętnienia jednej z osób swojej ro 
dżiny, aktem rejentalnym darował warszawskiemu 
Towarzystwu sztuk pięknych 18.000 rubli w 
procentowych listach zastawnych Banku kije wskie- 
go ziemskiego pod warunkami następującemi: 
1) Komitet Towarzystwa za sumę 12.000 rubli za­
kupi we Włoszech, w miasteczku Nervi lub jego 
okolicacn willę, która nazywać się będzie „Yilla 
Tyszkiewicz“. Kupna dokonać ma jeden z człon­
ków komitetu w ciągu r. b. Pozostałą część fun­
duszu, to jest 6.000 rubli komit.ee złoży na loka- 
cyę do Banku handlowego w Warszawie, z której 
to sumy odsetki mają być obracane na utrzymanie 
wzmiankowanej willi; 2) Kupioną willę przezna­
cza się w ,ednej połowie na bezpłatne pomieszcze­
nie osób, wybieranych z członków Towarzystwa 
przez zapmodawcę, a po jego śmierci przez star­
szego z sukcesorów w jego rodzinie, w drugiej zaś 
połowie na pomieszczenie, wybranych przez komi­
tet Towarzystwa artystów, potrzebujących dla po­
ratowania zdrowia pobytu w klimacie południo­
wym; 3) Gdyby kupno willi n:e przyszło do sku­
tku, Komitet Towarzystwa będzie miał prawo pod­
nieść lały kapitał, zabezpieczyć go na hypotece 
gmachu Towarzystwa i odsetki po 41Jjj °|# wydawać 
jako stypendya na wyjazd do "Włoch pragnącym 
się kształcić członkom Towarzystwa. Darowiznę, 
ta nosić będzie na^wę fundacyi imienia Tyszkie­
wicza.

,Eine alte Schachtel"- Kuryer lwowski 
opowiada następujące zabawne zdarzenie: Zeszłego 
tygodnia popisywali się w cyrku w Tarnopolu dwaj 
klowni —  jeden z zewiązanemi oczyma odgadywał 
co mu drugi poddawał. Ostatni wskakuje nagle 
między tylne szeregi publiczności, ujmuje za rękę 
starszą żydówkę i pyta „wer ist dasw. „Eine alte 
Scbachtelu brzmi odpowiedź wśród wybuchu weso­
łości wszystkich widzów. Figiel ten był przedmio­
tem doniesienia karnego o o Drażę czci, wniesionego 
przez Gitlę Wassermann przeciw klow nom N. Tha- 
lerowi i Sary Pisztanowl do tarnopolskiego sądu 
powiatowego. Do rozprawy jeanak nie przyszło, bo 
strony powaśnione pogodziły się na dziedzińcu są­
dowym. Pi<jć gratisowych biletów na przedstawie­
nie cyrkowe, ofiarowanych Gitli Wassermann, udo­
bruchało obrażoną tak dalece, że odstąpiła od o- 
skarżenia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -)- 13, w poł. 
-j—16 R. Bar. 769. Spada. Pogodnie.

W sklepie galanteryjnym.
Młodzieniec ze wsi. W  wyborze krawatu 

zgadzam się zupełnie na gust pani.
Panna sklepuwa. Radzę wziąć ton; w tym 

krawacie nikt nie pozna, że pan pochodzi... z pro- 
wincyi.

Małżonkowie.
—  Jakże ci się podoba ten widok?
— Z zachwytu mówić me mogę.

— To możebyśmy tu na stałe zamieszkali ?

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek (po cenach dramatu) „Manon“, 
opera Masseneta. W e środę po rak, l-szy „Requiemu 
Yerdi’ego.

Literatura i sztuka.
* Pamiątka Jubileuszu W ielkiego w r. 1901.

Nakładem drukarni katolickiej we Lwowie wyszła 
pod pow> ższym tytułem bardzo dobra książka o 80 
stronicach druku, mogąca przydać się wszystkim 
gorliwym katolikom, którzy zechcą dostąpić odpu­
stu jubileuszowego, nadanego w cym roku na prze­
ciąg sześciu miesięcy przez Oiea św. Zawiera ona 
bardzo przystępną i jasną nsukę o odpustach 
wogóle, następnie encyklikę i list pasterski, doty­
czące jubileuszu, zbiór modlitw przy nawiedzaniu 
kościołów jubileuszowych, wreszcie zbiór pieśni 
najbardziej używanych w czacie procesyi. Cena 
tej książeczki jest bardzo nizka, wynosi bowiem 
16 halerzy, nabyć zaś można ją we wszy Btkich 
księgarniach i w drukarni katolickiej (zabudowanie 
0 0 . Bernardynów).

S p o r t .

Wyścigi konne w Wiedniu. Zjazd wiosenny.
Dzień szósty 23 kwietnia, Nagroda Balvauy, 

5.000 K. zwycięzcy, 700 K. drugiemu koniowi; 
meta. 1800 mtr. Zapisano koni 44, biegało 14. 
P. M. v. Szemere’a 4-1. „Topromeneu po Matchbos 
od Mini 1, br. Z Uecbtritza 4-1. „Dundy“ 2. To­
talizator 129 : 10 —  Nagroda Woodmana, bieg
myśliwski, Handicap, 5.000 K  zwycięscy, 700 K. 
drugiemu koniowi; meta 0.000 mtr. Zapisano koni 
11, biegało 5. Ks. F. Auerspmga peta. „Eius ins 
andere" po Stronzian od Viceversa (7 */Ł) 1, p. 0. 
Dittla yon Wehrberga 5-1. „Yeites" (61 Ł/a kg.) 2. 
Totalizator 26 : 10,

Dzień siódmy 25 kwietnia. Nagroda Wieży 
wodociągowej, 5.000 K. zwycięscy, 1000 K. dru­
giemu koniowi; meta 2400 mtr. Zapisano koni 11, 
biegało 5. P. L. v. Schossbergera 4-1. „Kartal“ po 
Acliiles II od WKppiocz 1, p. M. v. Szemere’a 
4-1. „Topromene“ 2. Totalizator 57 : 10. —  Na­
groda Galaora, 5.000 K . zwy-ięsey, 700 K. dru­
giemu koniowi, meta iOuO m„r. Zapisano koni 26, 
biegało 12. Stada Szaszberek 3-1. „Maida* po Gun- 
nersbury od Moneta 1, hr. E. Bat,tyany’ego 3-1. 
„Jaszu 2. Totalizator 106 : 10.

Dzień ósmy 28 kwietnia. Bieg próby (Trial- 
Stakes) 40.000 zwycięscy, 4000 K . drugiemu ko­
niowi ; dla koni trzjdetnich; meta 1600 mtr. Za­
pisano koni 128, biegało 11. P. A. y. Pechy’ego 
„Falbu po Matchbox od Fanta&ie 1, p. 0 . Wudda 
„Jubilóe* 2. Totalizator fc>0 : 10. —  Nagroda &o- 
liatha, bieg sprzedaży, 4.000 K. zwycięscy, 400 K. 
drugiemu koniowi; dla koni trzyletnich; meta 
1200 mtr. Zapisano koni 14, biegało 6. P. M. y. 
Szemere’a „Azer is“ po Dunure od Angela 1, p. 
A. y. Baltarzi „Bomba •dier“ 2. Totalizator 43 : 10.

Dzień dziewiąty 30 kwietnia. Nagroda Kin- 
esem, Handicap, 6.000 K. zwycięscy, 1000 K. dru­
giemu koniow ; meta 2400 mtr. Zapisano koai 28, 
biegało 11. P. M. v. Szemere'a 3-1. „1 .a gnes“ po 
Matahboy od Tbriftless C511/g kg). 1, br. Z. Ueehtritza 
4-1. „Fex“ ( 5 1 $  kg) 2. Totalizator 47 : 10.

Dzień dziesiąty 1 maja. Nagroda Peneka,

8.000 K. zwycięscy, 1000 K, drugiemu konmwi; 
meta 2000 mtr. Zap>sano kom 13, biegało 8 P. A. 
Drebera 3-1. „Retour“ po Trick Track od Rebecca 
1, p. M. v. Szemere’a 4-1. „Topromene" 2. Totali­
zator 66 : 10. —  Nagroda św„ Leopolda, 8.000 K. 
zwycięscy, 1.000 K. drugiemu koni 'wi; meta 1000 
mtr. Zapijano koni 23, biegało 10. Dla koni dwu­
letnich. P. A. v. Pechy’ego „Autokrat“ po Abonnent 
od Almira 1, p. E. y. Blaskoyitsa „Csattu 2. To­
talizator 44 : 10.

*  *
’  . . .  *
Ósmego i dziewiątego dnia wyścigów w W ie­

dniu pomiędzy interesowanym’ i publicznością wiel­
kie było ni izadowolenie z maszyny do startowania, 
układano nawet wspólną akcyę w celu jej zniesie­
nia z powodu, że w biegu tak znacznym, jak 
„Trial-Stakes" przeszkodziła porządnemu, prawi­
dłowemu ruszeniu koni z miejsca, prawie przez 
godzinę. Gdy jednak ostatniego dnia kilka staruow 
się udało, przestano narzekać i prawdopodobnie 
maszyna znowu zostanie w użytku.

*  *__
Wyścigi konne w Pressbuigu odbyły się 

w dniach 2 i 3 maja; w każdym z tych obu dni 
biegano po 6 biegów, ale tylko jeden był znaczniej­
szy, to jest Wielki Pressburgski bieg myśliwski. 
Nagroda honorowa i 8.000 E. gotówką zwycięscy,
1.000 E drugiemu koniowi; meta 5.000 mtr. Za­
pisano 29 kom, biegaiy 4. Dra O. Fiscbla 4 1. 
„Vendel“ po Balyany (pół krwij, (jezdziec por. 
baron H. Elta) 1. Rotm. W . Strzygowskiego 4-1. 
„Cyran"" (jeździec p. K. Fitz) 2. Totalizator 19 :10.

Część ekonomiczna.
•§ Wiedeń 13 maja. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 5458 sztuk. W  tern było z Galicyi 782, 
z Bukowiny 103. Przebieg targu ożywiony. Ceny 
niezmienione. Ntasprzedanych pozostało 196. Wc" 
łów z Galioyi : Bukowiny spizedano. 73 sztuk po 
56 do 61, 380 sztuk po 62 do 67, 8E4 sztuk po 
68 do 72, 23 sztuk po 73 do 74 koron, b u h a j e  
podtuczone bez różnicy pochodzenia, kupowano po 
62 do 60, krowy podtuczone po 50 do 62, bydło 
chude po 36 do 50 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Kolejowe karty abonamentowe. Dyrekeya 
kulfi państwowych we Lwowie ogłasza: Podobnie 
jak zeszłego roku zaprowadza się znowu na wscho­
dnio- i zachodnio galicyjskich kolejach państwo­
wych na czas od 1 maja do 30 września b. ,r. 
karty abonamentowe I, II i III klasy po cenie 50, 
35 i 20 koron za 15 dniowy, a po 75, 50 i 30 
koron za 30-dniowy abonament- Karty te opiewają, 
na nazwisko i upoważniają właściciela do dowolnie 
częstej jazdy, jaketeż przerwy podróży bez osobne­
go zgłoszenia. Takie same karty abonamentowe 
będą wydawane także dla przewozu pakunków po­
dróżnych o mak jymalnej wadze 30 kg., a to po 6 
koron z 15-dniową i 9 koron z 30-dniową ważno­
ścią. Bliżbzych wyjaśnień udzielają wszystkie sta- 
cye, tudzież biura informacyjne kolei państwowych.

Z  kolei. Górno-szląqki ruch węglowy z Gali- 
cyą i z Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 maja 
1901 weszła w życie nowa taryfa.

M M O z M l r .
Abazya M  maja. "Wczoraj popołudniu udał 

się król rumuński w towarzystwie adjutanta 
króla greckiego na pokład statku „Psara“. Za­
łoga przyjęła go okrzykami „hurra", kapeia o- 
krętowa zagrała hymn rumuński, z armat dano 
salwy powitalne. Obaj królowie uściskali się. 
Zabawiwszy godzinę na okręcie, król rumuń­
ski, żegnany owacyjnie, wrócił na ląd.

"Wczoraj popołudniu przybył tu z Fiume 
arcyksiąźę Józef j złożył wizytę królowi gre­
ckiemu Następnie kró* grecki wysiadł na ląd, 
a powitany serdecznie przez króla rumuńskie­
go, poszedł z n^m razem piechotą do willi, w 
której oczekiwała ich królowa rumuńska. Pó­
źniej złożył król grecki wizytę wielkiemu 
księciu luksembui-skiemu, a wieczorem był na 
obiedzie familLnym u króla rumuńskiego. Na 
noc wrócił król na pokład „Psaryu.

Budapeszt 14 maja, W  Izbie deputowa­
nych toczyła się dyskusja nad przedłożeniem 
w sprawie tzw. incompatibilitas (niezgodności 
mandatów poselskiuh z posadami w przemysło­
wych instytucjach, wchodzących w interesa 
z państwem) Referent dowodził, że cała akcya 
me jest wcale skierowana pizec.w  jednostkom, 
zatem należy wykluczyć z dyskusyi wszelką 
anim ozję. K o s z u t h  rzekł, że rząd przedło­
żeni >m tern dał dowód, że pragnie oczyścić 
życie publiczne. Z i o h y  oświadczył, że stron­
nictwo ludowe zgadzi Łię na przedłożenie. 
Prezes gabinetu S z e 11, wśród żywych okla­
sków, zalecał przyjęcie ustawy, poczem jedno­
głośnie uchwalono rozpocząć dnia następnego 
dyskusję szczegółową nad przedłożeniem.

V\ edeń 14 maja,- Przyjęcie delegacji 
przez Cesarza nastapi dnia 21 b. m.

Jak donosi Slavische Correspondenz sejm 
czeski zwołany będzie na 18 czerwca b. r.

Wiedeń 14 maja. Podług dotychczasowych 
dyspozycyi, Cesarz w połowie czerwca uda się 
do Pragi i zabawi tam cztery dni Towarzy- 
szj ć będą Cesarzowi ministrowie Koerber, Har­
tę! i Rezek. Następnie zwiedzi Ceserz miasta 
Litomierzyce i Uście nad Łabą (Aussig), po­
wróci do Wiednia.

Belgrad 14 maja Onegdaj przekroczyło 
18 A rm utów  granicę serbską w pobliżu fortu 
Ormiszto, zraniło jednego chłopa serbskiego, 
a za zbliżeniem się straży granicznej umknęło.

Waszyngton 14 maja. Jak dzienniki do­
noszą, Filipińczycy gotowi są złożyć broń pod 
warunkiem, że Filipiny otrzymają autonomię 
z amerykańskim rezydentem na czele.

Durban 14 maja. Żona jenerała Bothy u- 
dała się w podróż do Eiuropy. Będzie ona za 
zgodą Eitchenera .itaraia się wpłynąć na K ru ­
gera, aby się zgodził na zawarcie pokoju.

Budapest 15 maja. Cesarz przybył tu 
wczoraj z Godollo, udzielał przedpołudniem  
audyencyi, zwiedził popołudniu wystawę rol­
niczą, poczem wrócił do Godollo.

Londyn 14 maja. Podczas bankietu Unio- 
nistów, wygłosił Salisbury m ow ę, w której 
sławił odwagę żołnierzy angielskich i zręczność 
jenerałów w wojnie transwaalskiej. "Wojna ta 
dowoazi —  zdaniem mówcy —  jak wielką po­
tęgę Anglia może jeszcze rozwinąć. Ktokol­
wiek wyzywa Angbę, ściąga na siebie naj­
straszniejszego wroga, jakiego spotkać można.

Gdańsk 14 maja. W  Prusach zachodnich 
znaczna liczba nauczycieli szkól ludowych o- 
trzymala gratjrfikaeye po 100 marek za „sku­
teczne nauczanie języka niemieckiego" "W liczbie 
ich znajduje się kilku takich, którzy mieli 
sprawy o znęcanie się nad dziećmi polskimi.

Berlin 14 maja. „Towarzystwo robotni­
ków polskich" w R izdorf pod Berlinem zosta­
ło wezwane przez proboszcza miejscowego,

piastującego godność honorowego prezesa tego 
towarzystwa, aby w swej nazwie opuściło wy 
raz „polskich", a gdy zarząd odmówił żądaniu, 
ksiądz złożył godność prezesa.

Bruksela 14 maja. Na dzisiojszem zgro 
madzemu syndykatu w kw estyi Kongo, uchwa­
lono wniosek odmienny od wmosku prezydenta 
ministrów, aby Kongc było natychmiast ane­
ktowane przez Belgię, a zarząd dostał się pod 
wyłączne kierownictwo króla belgijskiego jako 
suwerena państwa Kongo.

Londyn 14 m fja. "We wczorajszej mowie 
na bankiecie wywodz'"ł Salisbury, że wojna w 
Atryce południowej spowodowała Anglię do 
przedsięwzięcia wielu różnych środków celem 
wzmocnienia angielskiej siły zbrojnej. Boero- 
wie nio mieli żadnego prawa do współczucia 
Anglików. G dybj Boerow.e mieli siły, byliby  
również wszystko uczynili ceiero upokorzenia 
i podbicia Anglii.

- Abbazya 14 maja. Król grecki Jerzy odwie­
dził dziś króla rumuńskiego w jego willi i był 
tam. na śniadaniu. Następnie obaj królowie udali 
się bez otoczenia na dłuższą przechadzkę.

Petersburg, 14 maja. Bar. Edmund Rotsehyld 
udał ,;ię na dwór cesarski do Carskiego Sioła 
w bprawie pozyczki rosyjskiej.

Rada państwa.
Wiedeń 14 maja. Po odczytaniu interpe- 

lacyj i wirosków przystąpiono do porządku 
dziennego, tj do dalszego ciągi dyskusyi nad 
ustawą wc ^zaną "Wybrany jeszcze wczoraj 
mówca jeneralny contra p. S e h r o t t  przema­
wiał przeć w artykułowi 2-m u tej ustawy. Po 
szeregu faktycznych sprostowań zabrał głos 
sprawozdawca Dawid A b r a h a m ó w  i o z  i po­
lemizował z ostatn'mi wywodami Korola, a na 
stęp n e zw iócił się przeciw wczorajszej mowie 
Daszyńskiego, wygłoszonej z okazyi dyskusyi 
zapomogowe^ i

D a s z y ń s k i  w oia: To jest nadużycie
M ów pan o przedłożeniu wódczanem.

A b r a h a m o w i c z  oświadcza, że chce 
tylko określić wszystko to, co Daszyński wczo­
raj powiedział, jako nieprawdę. Następnie oma­
wiał referent rozmaite wnioski i poprawki co 
do artykułu 2go, poczem w glosowaniu artykuł 
2gi przyjęte z jedną poprawką p. Turnherra. 
Z kolei przeszła Izba do dyskusyi nad artyku­
łem 3cim. Przemawia p. Yercegnasi. Posie­
dzenie trwa dalej.

P. D. A b r a h a m o w i c z  w ciągu polemi­
ki z p. Koiolem  wystąpił przeciwko twierdze­
niu jego, ze szlachta popiera p’ jaństwo w celu 
powiększania dochodów z propinacyi. Mogę 
Panom przedłożyć —  woła Abrahamowicz —  
urzędowy akt, dowodzący nieprawdziwości w y­
wodów Korola, który wspomnianego twierdze­
nia użył tylko w celach agitacyjnych. Mówca 
odczytuje postanowienie Sejmu galicyjskiego, 
wzywające rząd do poczynienia kroków celem 
ograniczenia opilstwa I postanawiające, że od 
propiaatorów żądać należy dowodów kwaiifika- 
cyjnych. Mówca powiada, że namiestnictwo też 
wydało odpowiednie zlecenia.

Wiedeń 14 maja. Pos. Breiter postawił wDio- 
sek nagły w sprawie zapomogi dla Oleszyc.

n atu ra ln a
u  c z L W t t  a E k a E E c z n s c

Dr. Bolesław Kostecki
stale przebywający w Abbazyi ordynować będzie

W K a r l s b a d z i e  od Maja do "Września
Schwarzer Eechen Sprudelstrasse Nr. 100.mmmammmmmmBmmmmammummmi— —

Wiedeń 14 maja (Giełda towarowa). Ou- 
kier (spokojnie) 24 ‘60. Nafta galicyjska bez 
zmiany Spirytus (silny) 40'60.

Berlin 14 maja. (Zamknięcie giełdj). (Po­
dług obliczenie procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85T 0 Spirytus 44'20

Pa ry i 14 maja. (Zamknięcie giełdy) T rzy ­
procentowa renie 101’62. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 24 ‘70.

Frankfurt 14 maja. (Giełdo zagraniczna,, 
j Kredyty austryackie 218'2b, Koleje państwo­

we 0Ó0 00; Alpiny OOGOO. Discorto 188'40. 
Laura 000-00

Wiedeń 14 maja. Kurca giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1&8C 3 Ł/0 250.00 
» n .  1BR9 3°,ó 244—  

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4 %  395.—  
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 268.—  
W ęg. Banku hipotecznego po 10C zł. 4 %  240.—  
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2 ° /0 8 2 .—  
Tureckie obi. prem. kolej po 40C fr. 108.25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16 50, Zakł. 
kred. dis h. i p po 100 zł. 399.00, Clary 40 
zł. m. k. 143.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
75.— , Losy m Kiakowa 2 0 zł. 72.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 57 50, Ofen 40 zł. 159.— , 
Palffy 40 zł. m. k. 160.— , Czerw krzyże ausor. 
10 zł. 49.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 2tr25, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł 58 — , Salmu 
40 zł. m. k. 200 .— , Pożyczka saiebursku 20 zł. 
74.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234.— , 
Losy komunalne m. "Wiednia r. 1874 390.50

RUCH P O C IĄ G Ó W  K O L E JO W Y C H
o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m  1-go ma j a  i&Ol r oku  

(Czas środkowo-europejsid).

H O TEL G EO R G E .
Przyjechali dnia 14 maja. St. Jędrze.jowicz z 

Jasionki. M. Brabeti z Erzeian. D, K. Paygert 
z Sidorowa. K . Łoziński z Podola ros. A Rość i 
J. Zgórski z Wiednia. L. Uflreduzzi z Rzymu. F. 
Cyhlar z Spasa. Dr. "A. .Górski z Krekowa.

H O TEL FR AN CU SK I
plac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
sneńska restaurucya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechał dnia 14 maja. K. Dmowski z 

Krakowa. L. Labres z Brzeźan. J. Wimmer i J. 
Schmal z Wiednia. S Doroźyński z Rohatyna. W . 
EtitT z budapesztu. H. Czaykowski z Bobrki. O. 
Horodyska i N. Raszewska z Strzeliak. A. Lubień- 
cow z Radziwiłłowa. J. Czuczkiewiczowa z Roma­
nowa. N. br. Enis z Drohowyża. B. Wierzeltleyscy 
z Kebarowiec. N. Soika ze Lwowa. M. Zaleska z 
Królestwa Polskiego. S. Zwolski z Bryniec. N. Ey- 
dziatowicz z Rzeszowa.

H O T E L  E U R O P E JS K I
A L B E R T  S Z K O W R O I 9

Lw ów  —  Plac Maryacki.
Przyjechał1" dnia 14 maja. A. 0staozewski z 

Wołynia. A. Wiuoszyński z Lanek. E. Winie,rski z 
Zakopanego, M. Żelechowska z Korczowa. J. Li­
tyński z Forzeniec. B. Piotrowski i M. Mianowski 
z Odessy. J. Poller z Krakowa Dr. A. Louis z 
Londynu. F. Marconi z Rzymu. S. Lupkowski z 
Władysławia, F. Feller z Budapesztu. F, Filipow­
ski z Kocowa. O. Selinell z Firlejówki. M. Mayer 
z Wrocławia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze 

też one na siebie żadnej odpowiedzialności.

i© J  I ® ar
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 

Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

P i s z c z a n y
najznakomitsze uzdrowisko s iarczano-mułowe dla reu- 
matykÓW , W cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy 
stawów, po włamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza w iSChbain 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąFieli we­

dług wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do naj­
tańszych. Trzy baseny czysto siarczan'’ , trzy siarczano- 
mułowe, jeden porcelanowy. Osobny —sen dla ubogich 
z kąpielami po 10 ct„ drug. po 40 ct. W anny p o rce ­
lanow e, m arm urow e I drewniane. Stosowane ką­
piele błotne lokalne z niezrównanym skutitiem Pro- 
spekta rozsyła zarząd. O k llCŁ j ó r z y i  ta.

Lekarz ordynujący: Dr. Al. Te c ł m a n n  
do 15 maja: °d 15 mąja :

Kraków, Rynek gł. Piszczany na Węgrzech.

Iroda do U U t  należy do tych rzadkich środ­
ków, które tylko przez swą niezaprzeczoną do­
broć zostały popularne i przez wszystkie! ró­

wno są używane.
Flakon 2 kor. na długc wystarczy.

pociąo
posp. osob.
przych. o godz.
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Dc Lwowa z:
(na dw orzec główny)

G zem iow iec (Gonstancy, Bukaresztu)
K rakow a O riona , N. kacza, Tarnowa, Jasia i Rzeazo* 

wa. Berlina. W rocła w ia  W arszaw y i W iednia) 
P odw oloczyak, Tarnopola, GrzymaJowa, K opyczyniec

K rakow a (Berlina, W arszaw y , W iednia, Tarnowa, 
R zeszow a, R ym anow a, Sanoka, Przemyśla) 

G zem iow iec, (Ickan, Stanisławow a, Husiatyna) 
B rzuchow ic (codziennie od 16 maja do 16 września 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Krasnego, Brodów )
Ław ocznego (Stryja, C h yrow a, Sanoka, Kałtuza 

i Pesztu)
Sokala i K aw y ruskiej
K rakow a (Zagórza, Łupkow a, Przem yśla, W leuflia. 

Berlina, W rocław ia , W arszaw y, Orłowa, Tar­
now a, Pesztu)

R zeszow a (Lubaczow a, Jarosławia, Sambora i Prze­
m yśla)

Stanisławow a (KertomezB, Potutor, Chodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa (z  Ław ocznego 

oa 1 czerw ca do 15 września)
K rakowa, W iednia, W rocław ia , Berlina, T am ow a, 

Rzeszow a. R ozw adow a, Przew orską, Sanoka 
Czem iowieCj Ickan, Bukaresztu, Gał&cu, Jasa, Hu- 

aiatyna i Stanisław ow a 
P od w ołoczysk  (Kijow a, Odessy) G rzym ałow a, Hu- 

eiatyna, Tarnopola i Brodów  
Brzucho w ic (od 16 maja do 15 września w  niedziele 

i święta)
Sambora, Borysław ia, D rohobycza, Stryja 
P od w ołoczysk  (K ijow a, Odessy, G izym ałow a , Ko- 

zow y; Brodów )
Czerniow iec, łtzkan, Stanisław ow a 
Krakowa
Sokala, Bełżca, Lu baczow a, R a w y  ruskiej

B rzuchow ic (od 16 maja do 15 w rześnia w  niedziele
i święta)

Krakowa,* W iednia, Berlina, W rocław ia , Tarnowa, 
Lubaczow a, Sanoka. Pesztu, Przem yśla 

Brzucho w ic (od 16 maja do 15 września codziennie 
Janow a (od 1 maja do 15 w rześnia w  niedziele 

i święta)
Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Husiatyna Potutor,

K6re8mezó
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września) 
K rakowa, W iednia, Berlina, W rocła w ia , Tarnow a, 

Jasła, Przew orska i R ozw adow a 
P od w ołoczy sk  (K ijow a , O dessy, Brodów , K opy­

czyniec)
Ław ocznego, Pesztu, C hyrow a, K ałusza

(na dworze© „P o d zam cze")
P od w ołoczysk , G rzym ałow a, Tarnopola , Zaleszczyk 

i K opyczyniec 
Tarnopola i B rodów
P od w ołoczy sk . K ijow a, Odessy, G rzym ałow a i Brodów 
P odw ołoczysk . K ijow a, Odessy, Zaleszczyk, K opy­

czyniec, Pod w ysokiego i Brodów

P odw ołoczysk , K ijow a, Odessy i Brodów

Z e  Lwowa do:
(z dw orca głównego)

K rakow a (W iedn ia, W rocław ia, Berlina)
Ickan, Czerniowiec, Stanisław ow a, Bukaresztu, Con- 

stancy
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, Chyrowa. 

Sambora
Brzuchow ic (od 16 m aja do 15 września codziennie)

Stanisławow a, Pod w ysokiego, Potutor 
Podw ołoczysk , K ijow a, Odessy, Brodów  
Ław ocznego, M unkacza, Pesztu, Borysław ia 
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina. Lubaczow a 
K rakowa, W iednia, W arszaw y, Chyrow a, Przew or­

ska, R ozw adow a , Stróiego. T a m ow a , a od 15 
czerw ca do 15 w rześnia w łącznie Sanoka, R y ­
m anow a, Iw on icza i Jasła 

Skolego, Chyrow a, Kałusza (do Ław ocznego od 1 
czerw ca do 15 września)

Janowa
P od w ołoczysk , B rodów , K opyczyniec, Husiatyna, 

G rzym ałow a, K ozo w y 
Sokala, Bełżca, Lubaczow a, R a w y ruskiej 
Czerniowioc, Stanisławow a, P otu tor 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w 

i święta)
Pod w ołoczysk  (K ijow a, Odessy, Brodów)
Brzuchow ic (od 16 maja do 15 września w 

i święta)
Czerniow iec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna 
K rakowa, W iednia, W rocław ia , Berlina 
Stryja, D rohobycza. Borysław ia. Sam bora i C hyro­

wa (Skolego tylko od 1 maia do 30 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja ao 15 września) 
Brzuchow ic (codziennie od 16 maja do 15 września; 
R zeszow a, C hyrow a, Przem yśla, L u baczow a, Jaro­

sławia

niedziele

niedziele

Stanisław ow a
Kranowa (W iedn ia , W roc ła w ia , Berlina, W arszaw y, 

O rłow a , T arn ow a)
Janowa (od 1 m aja do 15 w rześnia w  dni pow sze­

dnie. a od 16 września do 30 kwietnia 1902 c o ­
dziennie)

Ł a w oczn ego, M uakacza, Pesztu, Chyrow a, KałnBza 
Tarnopula i B rodów  
Sokala i R a w y  ruskiej
B rzuchow ic (od 16 maja do 15 września w  niedziele 

i święta)
Janow a (od 1 m aja do 16 września w  niedziele

i  święta)
C zerniow iec, łtzkan
K rakow a, W iednia, W arszaw y, Przeworska, R ozw a ­

dow a. R zeszow a. Orłowa, T arn ow a 
Podw ołoczysk , Brodow , K opyczyniec, G rzym ałow a

(st dw orca  „P o d zam cze")
P ciiw o ło czy s !, Brodow , K ijow a, O otssy 
PodwoIwCiysk, K opyczyn iec i Zaleszczyk 
P od w olo  zysk. Brodów K opjC zyniec Z a .eszczy !, 

jrzY m ałow a, K ijow a i  Odessy

T arn opola  „  ,
Pouwotu zy sk . Brodów , . i ” - ' '  Tnlm , Zaleszczyk, 

P oaw ysok iego i G rzym rtow

U w aga. Cza- Środkowo-CLI opojsk: różni łk od 
czasu lwo-wskiego o 36 minut a mianowicie 12 gudzir, 
w czasie srodkowo-europe jkim =  12 godz. 86 m. czasu 
lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5-59 lano obięte 
st, tłU8temi ramkami. Biuro informa-’ jne c. k ko.ei 
punstwowych .przy ul Krasickich 1. o udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bi­
lety jazdy i rozkłady jazdy w formach i kieszonkowym.

.  •  -r 1 * Codma bez względu na pogodę l i r  I ■ ■

Otwarcie Ogrodu Pilznenskiego Koncert Kapeli damskiej Jegetth oir W v b 0 m 3  P a k i
W Hotelu Francuskim , plac M a rya ck i Kuchnia doborowa. Znakomite trunki. !

Polecając się łaskawym względom P T. 
Publiczności kreślę się z szacunkiem

J. T. HowakowŁJri.
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Prawo starszeństwa
POWIEŚĆ  

C h a  x n  p o l a .

(Ciąg dalszyj.
Nie słyszano już w domu jej bieganiny i 

brzęku kluczy
N ie zwracała już uwagi nawet na gospo- 

darscwo domowe oszczędność. Zajmowała ją 
tylko idna myśl.

Często zapytywała, czy i le md*wiado­
mości o Stefanie otrzymawszy wiadomość 
przeciw ną, ostentacyjnie okazywała zmar­
twienie.

Czyżby pragnęła dowiedzieć się, że żyje 
zdrów, czy też łudziła oię nadzieją, że znikł 
ostatecznie ?

Nikt nie m ógł odgadnąć jej uczuć.
Lecz widoeznib wyczekiwała jakiegoś roz­

wiązania i w tern wyczekiwaniu niknęła z nie­
cierpliwości.

Teresa szczerze litowała się nad nią.
Gdy nadeszła chwila wyjazdu, m 'strejs 

Kiddy zwróciła się do ruch z prośbą, wyra­
żoną tak, jak gdyby stanowiła ona js^yną  
jej troskę

—  Jeżeli będziecie mieli jaką wiadomość o 
Stefanie, przyślijcie mi ją.

Nie prosiła o wiadomości o n oh samych 
Czyżby przyzwyczajenie okazało się silniejszem  
niz uczucie ?

Czyżby ten, który tak długo uchodził za 
jej syna, zajmował dotychczas miejsce, jeśli nie 
w sercu to w m yślach, jak zajmował e w  
oczach 6 w tata ?

Gdyż pomimo woL przyw łaszczyć ela, 
przywłaszczenie musiało trwać dalej.

Franciszek nie powątpiewał jnż o swoim 
pochodzeniu: przekonywały go o r iem wszystkie

Teraz w Chartranie było pusto i cicho, 
puściej i ciszej, niż w i iągu wieków, po każdej 
nrzedwczesnej śmierci młodych dziedziców zni­
kających z kolei.

Na ten raz żaden z Chartranów nie chciał 
przyjąć smutnej sukcesyi; iaden nawet gość 
nie chciał przebywać pod dachem starego 
zamku.

Nie widziano spacerujących w ogrodzie

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

1 3 * B r e  i t a  i  S k i  w  O t t y n i i
Gbrze ujeżdżona 4 letnie jest na sprzedaż. 
Wiadomość: Pieirushi, Hołosko wlel- ?
______________  kio 1. 67________________ j

D zięk i C i, >e i*ce m o je , B ó g  do- | 
b ry , pozw o.i p rze b o le ć  i za p o ­
m nieć.___________ ___________
j R O L N I K  z ukończoną szkołą niższą 
p ilniczą i 20 letnią praktyką, żonaty, 
bezdzietny, poszukuje posady ekonoma 
lub pomocnika gospodarskiego

Zgłoszenia pod J. J . jjposte restante 
W y b ra n ów k a . _______________

D l a  g o r z e l ń
kartofle R e lc h s k a n z le r  24 pr. skrobi, 
ma jeszcze na sprzedaż 500 korcy fol­
wark S an n ik i p. M o ś c is k a  po cenie 

1 złr. 16 ct. loco stacya Mościska.

polecamy najmodniejsze Krawa­
ty, Kapelusze, RęKawiczki, K o ­
szule, Płaszcze gumowe i Za- 
rzutki. Bluzy alpagowe, szelki, 
laski, skarpetki i lOOONowoSci 

angielskich

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryacki 8 (róg Het­

mańskiej).

K ą p i e l e  s -  i i r c z a n e  w  p o b l i ż u  L w o w a .
Najsilniejsze wody siarczan., na Kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla potrze­
bujących kuracyi wodnej nowo urządzony dział Łydropatyczny, zostający pod 
kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością, masażem, inbalacyą. Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumetyzm, wypociny po zaj le­
niach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postaci' kiły. 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby 
skóry. 2 lekarzy apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd: Fiakier z Gródka 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 h. Na żądanie przysyła 
dyrekcya prospekta franco. O tw a rc ie  Sezonu  2 0  m aja. W  pierwszym se­

zonie o 30% taniej. Lekarz zakł. Dr. Wład. Kruszyński.

(między Stanisławowem  a Kołomyją)
zatrudnia 4U0 robotników i w yrabia:

M aszyny p a row e  do 150 koni i u rzą d zen ia  truuam iayjne lekkiej i pięknej konstrukcyi, K otły  parow e 
wszystkich systemów, A p a /a ta  że la zn e  i m iedzlicne, R ezerw oa ry , P om p y  do ruchu ręcznego paso­
wego i parowego i t. d. Maszyx*y r o ln ic z e , K o t ły  lokom oh ilow t?, m aszyny 1 n arzędzia  d o  g łę ­

b o k ic h  w ierceń . 17r a d z e n ia  ra iin ery l n a fty  i c e g ie lń  parow ycŁ r

KOMPLETNE URZĄDZENIA TARTAKÓW PAROWYOH
a w szczególności:

Kompletne urządzenia gorzelń rolniczych i przemysłowych, Fa b ryk  spirytusu i droznży  
i rekonstruJtcye takich zakładów na najnowszy system  

N ajnowsze* n a jta ń s z e  i n a jlep sze

A P A R A T A  D O  D E S T Y L A C Y l Z A C IF R Ó W  do ruchu ciągłego i periody­
cznego z  d e f le g m a to r e m  p a te n to w a n y m  w Austro-Węgrzech i Niemczech, sy­
stemu firmy: A . S C H M ID T  i  S Y N tv  N a u en  k o ło  B e r l in a , o d  k tó r e j  w y łą ­

czn e p r a w o  w y r o b u  i  s p r z e d a ż y  na monarchię Austro-Węgierską nabyliśmy.

f
jśąw Sam deflegmator patentowany daje się zastosować do aparatu odpędowego
^  każdogc systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowa — przy apa­

racie do ruchu ciągłego — a alembik i talerze przy aparacie do ruchu peryody-

cznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena obniża koszt- zakupna 
patentowanego deflegmatora do minimum.

Deflegmator patentowany powinien się znajdować w ka­
żdej gorzelni. Gdzie alembik lub talerze wymagają odnowienia, 
korzystniej wypadnie zaniechać odnowienia, a zastosować defle 
gmator patentowany.

. p Nasze aparata do destylacyi zacieru do ruchu ciągłego 4
H H  deflegmatorem patentowanym są w ruchu w gorzelniach:
■ B  1- Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej Leszków,

-  2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów,

I m I Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Ozortków.
i HH I 4. Wp. Iz. Tboma i Syna (ze Lwowa), Złota Słoboda.
> y B Ł Y  Do ruchu peryodycznego:
Ji_!“ 3r 5. Wp. Komana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta
BBŚm Waszkowce nad Czeremoszem.

Osoba poważna N a j l e p s z e

F I Z - . K Z I  T E N I S O  W E

Najlepsze kule do kręgielni
u Piotra Mikolascha i Spki

vłE  ŁH O W KE.

o cenac
u  redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
Q  kich bez wyjątku dzienników,
f i  iw ow sK ich  , k ra k o w s k ich , 
f i  w a rsza w sk ich , w ie d can k in h , 
G  cz e sk ich , fra n cu zk icn  etc .
O  czasopism fachowych miejscowych,
0  zamiejscowych : zagranicznych, za­

mów. ria na klisze i rysunki do
111 oglcszeń, prenum eratę na 
11 w sze lk ie  ni8ma

1 I 1 pisy imuje
X  Ajencja a m n i k w  i ogłoszeń
■ ] i Sokołowskiego
i . l we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr, 9: 
| K osztorysy gratis.

wykształcona, z dobrego towarzystwa, 
która dużo wojażowała, poszukuje miej­
sca na wyjazd za gran.cę lub do kąpiel 

,a k o  aam e d« Com p-ignie.
Oferty pisemne Ajencya dzienników 

Pasaż Hausmana M. K.

Tutk i ze specjalnej 
nibułki 

„Abadle* /

mentolowo - kamforowy do nacerania zewnętrzne­
go na uśmierzenie holu, wyrobu P io tra  C u k ie ra  
aptekarza w O bertyn ie. Cena flakonu 80 halerzy. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny skład 
w aptece pod węgierską koroną Jakóba Piepesa 

Poracyńskiego, Lwów plac Bernardyński 
Inserat należy wyciąć i zachować.

IO W - z a ło ż o n y  s k ła d  p łó c ie n
korczyńskich i bielizny gotowej, I_-7c w 
ul. Halicka 16 poleca wielki wybór bie­
lizny stołowej i garniturów doborowy.! 1.

Ą  pokoje 1 piętro od lipca, OŁorąż- 
Czyzna 12, oglądać 12—1 da 4 —6.

JOflJ we Lwowi« w śródmieściu do 
sprzedania. Wiadomość: handel Muszyń­
skiego, Grodzickich 3 . __________________

B onę  N iem kę i n a u c z y c ie lk ę  
z n iem ieckim , 1. ancusk im  i w y t- 
szą  m uzykę p o leca  biuro  Z a g ó r­
skiej Lw ów  ul. / io  ą żczy żn a 7.

JAREMCZE
Z a k ła d  W< d o le c z n ic z y  w pięknej 
okolicy górskiej otwarty na początku 
czerwca. S e zo n  do 15 w rześn ia .
Prospekta na żądanie przesyła zakład.

Ul. T e a tra ln a  I. 10 zaraz do wy­
najęcia 4 pokoje z kuchnią, przynależy- 
tościami i wodociągiem. Dozorca wskaże.

_ Ś Z P A R a W  o g r o f f o w e 1*
rozsyła w dowolnej ilości po 8 0  Ct.

za  k ilo .
M a sło  deserow e po cenie tar­

gowej
Z a rz ą d  dóbr Z am e cze k

poczta Żółkiew.
Zamówienia adresować Olearczyk 

Żółkiew ______________  I
2 pokoje, przedpokój i kuchnia od 

1 jzerw-a do wynajęcia. Kastelówita,
willa „Jaga*.__

2 pow odu ogrom n ego  z n jfisu  
30  pr. taniej Jak w t e d z i t  Meble
stylowe, jadalnie, sypialnie, .„tlony itd. 
W y r ó b  władny, materyal doborowy, O 
liczne odwiedziny upra.za

fabryka i skład mebl’ ulica W ałow a  
liczn a  11 we Lw ow ie.

U lica  B adfcilich  9 . P .mieszkania 
z konfortem urządzone, z wodociągami i 
łazienkami do wynaię. ’ a,
h o  p** k ,la  z n a k o ni * * e 1 

m ajowej B ry n u z y  tyl­
ko w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie ul. B a to re g o  2 . ________
Korzystna sposobność.

Po ukończeniu robót, mam tanio 
w całości lub częściowo do sprzedania 
Kafar parowy, formalnie nowy za poło­
wę ceny zakupna, około 3 kilometry 
kolejki wąskotorowej, w  wózków że­
laznych i drewnianych. Wszystko w naj­
lepszym stanie. Ofert; pod „Sprzedażul 

do Biura PlrLna.

Pi 8AŻ HAUSMANA

C z a ry  Podzw rotnikow e na 
Iwaderze.
Wstęp 10 centów.

•  koni, bydła i narzędzi gospodarczych, jakie pozostały 1P  
(A  P° wydzierżawieniu folwarków odbędzie się dnia 2 0  A  
Z  maja i następnych b- r. w Bołszowcach stacya kolejowa Z  
W  w miejscu na folwarku, każdą razą rozpocznie się o 2  

' . f  godzinie IO rano. w
l®  S Im Narząd dóbr. g
•— oś— i ś i oś oś

Otwarcie targowicy bydlęcej
na P ią d n ik u  w Krakow ie.

Ogólny Związek hodowców i handlarzy bydła powierzył pro­
wadzenie targowicy na bydło i trzodę w Krakowie na Prądniku 
Białym , Bankowi Galicyjskiemu dla Handlu i Przemysłu, który 
urządza p ierw szy targ na Yioły i bydto we środę 15go 
maja b. r. a następne targi odbywać się będa regularnie co 
czwartek. Targi na trzodę urządzone zostaną zarez po uzyskaniu 
pozwolenia c. k. Starostwa.

Kasa targowa zaczyna fungowaó z dniem otwarcia targu* Zaliczenia na 
woły udziela i wszelkie zgłoszenia przyjmuje.

Banit galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w Krakow ie.

Prospekt illusł rowane i kosztorysy darm o bplacone

m-mr:

Niezawodne środki
p rzec iw  m olom  i ow adom .

Naftalinę.
Kam forę.
Antim olinę .
P a p ie ry  naftalinow e, 
t iś c ie  , tacziriow e P iżm o  
T y n k tw ę  Cajeput i lew an  

dow ą.
A n d e la  p ro sze k .
Zacnerlin -
R ozpyCacze

poleca
M AG AZYN

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

izpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biinteryu 

poleci fan Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski

biednych współbraci, a między nimi znaczni część rodaków twoich, proszą 
Cię, kochany czytelniku, w tym czasie postnym o jałmużnę

Spiesz im w pomoc, a Matka najśw. stokrotnie Ci nagrodzi! 
każdy dar przyjm już naprzód serdeczne „Bóg zapłać* !

Ks. Jeder,
Berlin, S. O. Wrangelstrasse 84.

Lwów rl. Hetmańska l. 4.W szelk ich  kwiatów letnich i zimo- 
trwałe, rośliny dywanowe i wazonowe, 
ro zs a d k i warzywne silne i pewne. 
R ó że  plenne i krzaczyste. ó w leże  
Szp arag i znane z wyśmienitego sma­
ku X kg. 1 koronę i więcej, należnie 
od grubości. M a rm o ia u y : T ru  
skaw ki ananasow e l  kg. koron 

1.60. M o re lo w a  1 klg. 2 koron. 
Proszę zażądać cenników. Ogród i 

fabryka konserw. L u b y c za  król. 
poczta i stacya linii Lwów-Bełzec.
■ W B H H H n i

s z p a ra g i białe grube .aski, słodkie 
5 kilo w skriynce 5 kor. 60 Ł i Cztery 
litry prawdziwego dalmatyńskiego wina 
czerwonego dla małokrwis.ycb, reKon- 
walescentów, staru szkól ' 5 ker. rozsyła 
opłacone za nadesłaniem należytości lub 
za załiczką. J. Suttner, wiaśc c±el dóbr 
Gorz-

Celem wydzierżawienia majętności Kuźmina górna i dol­
na w powiecie doimomilskim, należącej do fundacyi stypen- 
‘iyjnej imienia śp. llyszarda Pieściorowskiego rozpisuje się 
niniejszem komertacyę ofertową.

Oferty pisemne, op.ewająne na sześcioletnią dzierżawę, od 
1 iipca 1901 do 30 czerwca 1907  należy wnosić na ręce ku­
ratora powyższej fundacyi W go Stanisława Gniewosza, wice­
prezesa gal. uwarzystwa kredytowego ziemskiego, we L w o­
wie pod 1. 19 ul. zeciego Maja zamieszkałego najdalej 
do dnia 31 maja 1901 w łącznie. Do ofert opieczę­
towanych należy załączyć wadyum w gntówce, książeczkach 
kas oszczędności lub papierach publicznych, dających bezpie­
czeństwo pupilarne, obliczonych wedle kursu z dnia złożenia, 
wszelakoż nie wyżej od ich imiennej wartości. Wadyum w y­
nosić ma przynajmniej dziesięć procent (1 0 % )  ofiarowanej 
kwoty czynszu jednorocznego. Jako minimalną cenę ustana­
wia się kwotę czterech tysięcy (4 .000) koron rocznie

Ogólne waiunki dzierżawy niniejszej majętności, którym  
się w ofercie wyraźnie poddać należy, mogą być przejrzane 
w zwykłych godzinach urzędowy ch w biurze Dyrektora kan- 
celaryi W ydziału krajowego (drugie piętro, numer drzwi 78).

Z W y d  ia łu  kr< jo w e g o  K r ó l  G a lic y i  i  L o d o m , 
z  W. K s . K r a k o w s k iem .

We Lwowje dnia 7 maja 1901.

Już w yszedł Iszy zeszyt dzieła
P r o f .  M  I c h  ii  ł  a  L i t y ń s k i e g o

Wiek X IX  w  Obrazach historycznych.
C e n a  zeszytu  2 5  ct.

Gałę dzioło zawiera popularną historyę X IX  wieku, bogato 
illustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowych. Zeszyty wy­
chodzą regularnie w odstępach tygodniowych. Składający zaraz przed­
płatę z ł całość płaci tjlko 2 złr. i otrzyma dzieło w drugiej poło­
wie maja b. r.

Ekspedycja w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasaż 
Haiismanra 9.

Leonard Solecki
we Lw ow ie  ul. B atoreg o  2.

poleca znakomitą kaw ę pół 1 ila 65 
ct. Na prowineyę wysyłki w worecz­
kach 4?/t kila za 6.50 ct. franko, Rów­
nież poleca znakom ity kon iak  
k u ra cy jn y  francuzki, odzniczony 
na wystawie we Lrowie, cała butel­
ka 3'50, pól bu-bIH i. 80, ćwierć bu­

telki 1 złr.
Wszelkie towary w zakres han­

dlu korzennego wchodzące po cenach 
n ajn iższych , H a k a w a łek : c u k r u  b ie r s e  s ię  

w razie potrzeby 2 0  do 4 0  kropli
by ułatwić trawienie, wywołać apetyt i żołądeŁ posil.6, przez 
A  T h ie rre g o  B a lsa m  Z zieloną marką uchrocną zakon­
nicy i zamknięciem kapslowem z zieloną marką ochronną za­

konnicy i wyciśniętą firmą „A lle in  e ch t“. 
Pojedyncze flaszki do otrzymania prawie we wszystkich ap­
tekach po 30 i 60 hal. Pocztą franko 12 małych i 6 podw. 
flaszek 4 korony. Flakony próbne wraz z prospektem i spi­
sem składów wszystkich krajów w świecił za nadesłaniem 1 
kor. 20 hal. Adresować należy do 4.. Thierrego Apteki pod 

aniołem stróżem w Pregrada koło Rohitsch-Sauerhrunn 
Unikać trzeba naśladownictw i zważać na regeHtrowaną we 

wszystkich krajach zieloną markę ochronną zi.xoiimcv
Niezliczone attesta są do przejrzenia i codziennie przyby­

wają nowe.

morską, kamienną, franzensbadzką

S ia rcza n  żelaza
S ia rk ę  w ątrobianą i 

kule żelazne
poleca bardzo tanu

Kocioł parowy ręczne i statywowe.
F i "ty  r- jm ie r ’ea, Sc lńeu sn e-  

ra  i francuskie „M apque de l,D O "  
ile*.

P a p ie ry  brom ow e N. P- Q.
P a p ie ry  ce lo idynow e K u rza .
Wszelkie przybory do fotografii.
Chemikalia w patronach i an­

gielskie w pastylkach (Tabloid)  
po cenach fabrycznych.

urowy o 23 w ł powierzchni opałowej 
na kołach wraz z całą garniturą i pompą 
zasilającą ręczną do użytku przy 6 ctm. 
ciśnienia, nadający się bardzo do Drze do 
kopalni nafty, jakotei dla mniejszych 

fabryk w zupełnie dobrym stanie

jest do sprzedania.
Bliższa wiadomość R um pel & W al­

dek Kr-ków.Żółk iew ska 2
E odaktor odp ow ied zialn y . Ludw ik MCiSłOWSE:! Papier % fabryki Czerlańakiej Z  drokan r E . W in ia m


